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0d Redakcyji. 

„Piast“ w ciągu kilku miesięcy, bo jeszcze 
nie minęło pół roku od jego założenia, zdobył 
sobie taką poczytność wśród ludu, tak się na wsi pol- 
skiej rozpowszechnił, taką zyskał wielką liczbę 
prenumeratorów, że nie możemy go już druko- 
wać na zwyczajnych maszynach, gdyż druk na 
nich trwa za długo, ale z dniem dzisiejszym za- 
czynamy go już 

drukcwać na maszynie rotacyjnej, 


która w ciągu godziny drukuje i składa 12.000 
egzemplarzy. Tylko w ten sposób bowiem będzie- 
my mogli wysyłać „Piasta“ na czas, tak, 

by wszyscy nasi Czyteluicy mogli go otrzymać w niedzielę. 

Zmiana sposobu druku zmusiła nas do ma- 
lej zmiany formatu „Piasta“, który teraz wychodzić 
będzie bez okładki kolorowej i w formacie odro- 
binkę zmniejszonym. Natomiast, aby Czytelnikom 
módz dawać w każdym numerze możliwie naj- 
więcej wiadomości tak z polityki, jak z rolnictwa, 
oświaty i gospodarstwa, jak ze wszystkich dzie- 
dzin życia, postanowiliśmy 

powiększyć rozmiary „Piasta* o 4 strany druku. 

Odtąd „Piast“ wychodzić będzie stale w obję- 
tości 24 stron. 

Ponadto, chcąc dawać Czytelnikom illustra- 
cye, których na maszynie rotacyjnej drukować 
nie można, postanowiliśmy 
dodawać do „Piasta co dwa tygodnie dodatek iliu- 

strowany w objętości 8 stron, 
w którym zamieszezać będziemy obrazki z nai- 


nowszych wypadków, z dziedziny techniki i wynalaz- 
ków; dodatek ten stanowić będzie osobną całość, 
pierwsze w Polsce ludowe illustrowane pismo, które 
można będzie składać i chować i zawsze przeglą- 
dać i czytać. W dodatku tym drukować też bę- 
dziemy powieść. 


Pierwszy taki dodatek dołączamy do tego numeru „Piasta. 


Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi z radością 
powitają to bardzo znaczne rozszerzenie „Piasta*, 
który staje się w ten sposób jedynem pismem 
ludowem w duchu nowoczesnym, postępowym, 
jedynem pismem, naprawdę bogatem w treść, 
z której się dużo dowiedzieć i dużo nauczyć 
można, 

Wskutek powiększenia pisma rozszerzamy 
dział korespondencyj z powiatów i gmin, oraz dział 
gospodarczy, wychodzimy bowiem z tego założe- 
nia, że „Piast“, jako pismo chłopskie, musi du- 
żo miejsca poświęcić sprawom gmin i powiatów, 
oraz sprawie ekonomicznego podniesienia ludu. Im 
bowiem lepiej się nam będzie powodziło, tem 
będziemy silniejsi, tem łatwiej będzie nam wal- 
czyć © nasze prawa i o nasz najświętszy ideał, 
jakim jest wolna Polska Ludowa. 

Pomimo rozszerzenia pisma, pomimo koszto- 
wnych illustrowanych dodatków, które co dwa 
tygodnie będziemy do numeru dołączać, cena pre- 
numeraty pozostaje iasama: 4 korony na rok. Pre- 
numeratę można też nadsyłać kwartalnie po 1 kor. 

Bracia Chłopi! „Piast“ jest najtańńszem i naj- 
większem pismem ludowem. Rozszerzajcie go więc 
tak, jak rozszerzaliście dotąd. W żadnej chacie 
„Piasta“ brakować nie powinnol 
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Co nag czeka w nowym Sejmie, 


Sejm obecny już się więcej nie zbierze. Nieza- 
długo już pojawi się wiadomość o jego rozwią- 
zaniu, a zarazem rozpisany zostanie termin no- 
wych wyborów, które się odbędą prawdopodo- 
bnie we wrześniu. Czas więc już dzisiaj jąć się 
pracy przygotowawczej, bo działalność przyszłe- 
go Sejmu zależeć będzie głównie od tego, kogo 
do tego Sejmu poślemy, jakich sobie wybierzemy 
posłów. A rzecz to niemałej wagi, bo nowy Sejm, 
w którym zasiądzie 105 przedstawicieli ludu 
wiejskiego, będzie miał do przeprowadzenia cały 
szereg najważniejszych spraw dla włościaństwa. 

Przedewszystkiem więc nowy Sejm będzie 
musiał odrobić to, co Sejm dawny zaniedbał. Za- 
niedbania te, ogromne, dotyczą przedewszystkiem 
gmin wiejskich, któremi dawna większość sej- 
mowa Się nie zajmowała, po części z niedocenie- 
nia ich, po części dlatego, że dawnej większości 
było z tem wygodnie. Nowy Sejm, który w poło- 
wie prawie składać się ma, a przynajmniej po- 
winien, z chłopów, będzie więc musiał zająć się 
przedewszystkiem reformą urządzeń gminnych i go- 
spodarki gminnej. W tym celu musi przeprowa- 
dzić korzystne dla ludu zmiany w ustawie gmin- 
nej i w całej politycznej administracyi. 

Jest to sprawa tak ważna dla chłopów, że 
trzeba będzie wytężającej pracy i wielkiego ro- 
zumu, aby je przeprówadzić tak, jak trzeba, by 
wieś polska wkroczyła wreszcie na nowe tory 
rozwoju. 

Drugą sprawą, niemniejszej wagi, jest spra- 
wa podniesienia rolnictwa i ekonomicznego podniesie- 
nia wsi. Pod względem rolnictwa stoimy dzisiaj 
bardzo nizko, a skutek jest ten, że stałym go- 
ściem w chłopskiej chacie jest głód, który zmu- 
sza ludzi do szukania chleba poza granicami 
kraju, do pracy na rzecz naszych największych 
wrogów, Prusaków. 

Niemniejsze znaczenie mieć będzie reforma 
szkolnictwa ludowego. Sejm przyszły, jako Sejm 
chłopski, musi się postarać o to, by szkołę unara- 
dowić, by szkoła prowadzoną była po obywatel- 
sku i w duchu bardziej praktycznym. 

, _ Innych spraw, dla ludności włościańskiej 
niesłychanie ważnych, które Sejm nowy będzie 
musiał załatwić, na razie nie poruszamy. Będzie 
jeszcze po temu nieraz sposobność. 

Nie wątpimy, że i Czytelnicy nasi zabierać 
będą głos w tych sprawach, bo przecie chodzi tu 
o sprawy ogólne, w których każdy uświadomiony 
chłop głos zabrać powinien, 

Wspomniane trzy sprawy, trzy zadania, jakie 
czekają nowy Sejm, zawierają w sobie najważniej- 
sze i najdonioślejsze postulaty ludności. 

Do załatwienia takich wielkich spraw trzeba 
będzie ludzi rozumnych, uczciwych i pracowitych. 
Warchoły i krzykacze, do roboty takiej się nie 
nadają i tylko jej szkodzą. Wielkich dzieł doko- 
nuje się tylko rozumną, uczciwą i wytrwałą pracą. 

Powinniśmy o tem pamiętać i do Sejmu wy- 
brać tylko ludzi, którzy dają gwaranevę, że dorośli 
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do przeprowadzenia tych wielkich zadań. Na zgro- 
madzeniach gminhych i powiatowych trzeba się 
już dzisiaj zastanawiać nad wyborem kandydatów, 
a gdy się ich wybierze, ławą iść za nimi, popierać 
ich i nie ustać w pracy, aż do zwycięztwa, 


Sprawy krajowe. 


Sankcya budżetu krajowego. — Ulgi w gospodarce 
krajowej. — Pożyczka 80-milionowa dla kraju. 


Wydział krajowy, jak donoszą ze Lwowa, otrzy- 
mał już sankcyę budżetu krajowego. Sankcya ta przy- 
nosi w konsekwencyi nadzwyczajną ulgę w całej krajowej 
gospodarce. Cały szereg pozycyj, jak subwencye na 
szkoły, na pożyczki i t.d., które w roku ubiegłym z po* 
wodu braku budżetu były skreślone, zostały obecnie 
przywrócone. 

Pożyczka krajowa wysokości 80 milionów koron 
doszła nareszcie do skutku. Objęły ją pierwszorzędne 
banki wiedeńskie. Z kwoty 80 milionów koron, które 
kraj dostanie, przeznaczono na pokrycie wydatków z po: 
wodu klęsk elementarnych 11,216.574 K, na budową 
szkół wiejskich 6 milionów koron, jako resztę z dzie- 
sięciomilionowej pożyczki, na budowę zakładu popraw- 
czego w Przędzielnicy półtora miliona koron, na po- 
większenie kapitału zakładowego banku krajowego 36 
milionów, na pokrycie niedoboru za rok ubiegły prze- 
szło 12 i pół miliona, a za rok bieżący 6 milionów 
koron. 


Bolączka emigracyjna. 


Sprawa emigracyi w delegacyach. 


Na żądanie posłów ludowych, członków delegacyi 
odbyły sią przez dwa dni — jak jnż pokrótee donie- 
śliśmy w poprzednim numerze — bardzo ważne konfe- 
rencye w sprawie postulatów ludowych. 

W obradach tych wzięli udział ze strony rządu: 
prezydent ministrów hr. Stuergk, minister spraw we: 
wnętrznych baron Heinold, minister wojny Kroba- 
tin, minister obrony krajowej Georgi, generał Czopp, 
tudzież szefowie i referenci interesowanych departamen- 
tów ministeryalnych. Ze strony posłów brali udział: pre- 
zydyum Koła polskiego, członkowie delegacyi polskiej, 
tudzież posłowie Buzek i Stesłowicz. 

W pierwszym dniu konferencyi omawiano między 
innemi sprawami także Sprawę dostaw dla wojska, 
w drugim zaś dniu omawiano sprawę emigracyi. 

Wynik tej konferencyi jest dla interesów ludu 
bardzo doniosłym, bo zarówno w jednej, jak i w dru- 
giej sprawie wojskowość i rząd poczynili znaczne ustęp- 
stwa w duchu żądań, przedłożonych przez członków de- 
legacyi. W szczególności w sprawie emigracyi rząd zgo* 
dził się na udzielenie emigrantom, poszukującym zarobku 
w Europie, jak i w Ameryce, znacznych ułatwień. — 
Ułatwienia te wprawdzie nie zawierają jeszcze tego 
wszystkiego, czegośmy żądali, w każdym jednak razie 
są dla ludności, poszukującej zarobku, korzystniejsze, 
aniżeli dotychczasowe. Postanowienia powyższe, doty“ 
czące emigracji, będą publikowane, by ludność na” 
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leżycie uświadomić, w jaki sposób i jakie ułatwienia 
w Sprawie emigracyi można uzyskać, a w tym samym 
celu i my je podamy do wiadomości naszych szano- 
wnych czytelników. 

W sprawie emigracyi przemawiał imieniem posłów 
ludowych poseł dr Biały, którego mowę podajemy po- 
niżej w dosłownem brzmieniu. Również poseł hr. Rey 
zaprotestował przeciw dotychczasowym ograniczeniom 
l szykanom emigracyjnym i poparł żądania, postawione 
imieniem ludowców przez Białego. 


Przemówienie posła dra Stanisława Białego, 


wygłoszone na delegacyjnej konferencyi. 


„Trzy nieszczęścia nawiedziły Galicyę w ostatnich 
dwóch łatach, a to: kryzys finansowy i niepokój 
wewnętrzny kraju, wywołany zewnętrznem przesileniem, 
klęski elementarne i zakaz emigracyi. 

O ile skutki dwóch pierwszych nieszczęść powoli 
dałyby się w przyszłości usunąć w razie sprzyjających 
Okoliczności i gdyby ludność znalazła dobry i dogodny 
zarobek, o tyle zakaz emigracyi grozi Galicyi zupełną 
ruiną ekonomiczną. Emigracya bowiem ma dla Galicyi 
pierwszorzędne znaczenie, W Galicyi nie mamy przemy- 
słu, ludność tego kraju jest w przeważającej liczbie 
Tolniczą, wskutek zaś podziałów wiejskich gospodarstw, 
g0spodarstwa w Gałieyi w bardzo wielkiej ilości, bo 
W 80 proc., są gospodarstwami drobnemi, zktórych plony 
nie wystarczają na wyżywienie rodziny gospodarza. Wo- 
bec tego resztę, brakującą do wyżywienia i utrzymania 
rodziny, muszą włeścianie uzyskać ze zarobku. Ponieważ 
zaś dla tak wielkiej liczby włościan niema roboty ani 
W kraju, ani w państwie, muszą oni szukać zarobku 
poza granicami państwa. Dlatego to emigrują za za- 
tobkiem rek rocznie setki tysięcy (około 350.000) naj- 
dzielniejszych włościan, przeważnie do Ameryki lub do 

rus, 

Dla nas ma większe znaczenie emigracya do 
Ameryki, albowiem ludność, stamtąd wracająca, przy- 
Wozi więcej zarobionych pieniędzy i nie przynosi tego 
zepsucia moralnego i fizycznego, jak emigranci z Prus. 
Podróż zaś do Ameryki, wprawdzie dalsza, lecz wobec 
potanienia kosztów i udoskonalenia okrętów, nie od- 
grywa wielkiej roli. — Natomiast emigranci z Prus 
Znacznie mniej tam zarabiają, a więc i mniej przywożą 
Pieniędzy, a w zamian za to przywożą zepsucie mo- 
ralne i straszne, a prawie nieuleczalne choroby wene- 
ryczne, których następstwa odbijają sie w bardzo szko- 

lwy sposób na ich dzieciach. W nieki ych okręgach, 
Skąd jest większa emigracya do Pius, zrobiono w tym 
Względzia badania na wracających robotnikach i prze- 
anano się, że z Prus wraca zarażonych chłopców do 
proc, dziewcząt do 30 proc. 

Wobec tego dla nas jest korzystniejszą i ważniej- 

Szą emigracya do Ameryki, 


Rodzaje emigracyi. 


, Mamy dwa rodzaje emigracyi: emigracyę stałą, 
Czyli osadniczą i emigracyę zarobkową. W la- 
tach ośmdziesiątych (1880), gdy w Galicyi był brak 
ziemi, zdarzała się u nas czasem emigracya osadnicza, 

„Czasu jednak, kiedy u nas rozpoczęto parcelować 
majątki szlacheckie, kiedy zatem u nas ziemi jest po- 
ostatkiem, emigracyi osadniczej u nas nie- 


ma prawie zupełnie, tylko jest emigracya zarob- 
kowa. Chłop jedzie do Ameryki na zarobek na dwa, 
lub trzy lata, zarabia tam kilkaset, lub kilka tysięcy 
koron i przywiązany do ziemi rodzinnej, wraca na po- 
wrót, kupuje nieco pola, lub spłaca rodzeństwo i długi 
i zakłada własne gospodarstwo. Oto zwykły typ emi- 
granta Amerykanina. W ten sposób chłopi przywożą 
rocznie z Ameryki około 40 milionów koron; tymi pie- 
niądzmi powykupywali tysiące morgów z obszarów dwor- 
skich i swe gospodarstwa pozakładali. Jadą zaś za za» 
robkiem tylko jednostki najtęższe i w wieku tym, w któ- 
rym są najwydatniejszymi w pracy, to jest w wieku od 
17 do 30 lat. , 

Kto nie był w Ameryce, ten po 30 roku tam juź 
nie pojedzie, bo się boi ciężkiej pracy i nie ma do 
niej sił. 

Dlatego to z Galicyi najwięcej emigruja w wieku 
do 30 roku życia, a emigruje rocznie około 350.000 
osób i mniej więcej taka sama liczba wraca do kraju 
Tak odbywa się u nas emigracya w latach normalnych” 


Nędza agentem emigracyjnym, 


Rok 1913 był dla nas katastrofalnym Ruiaę 
ekonomiczną ludności przedstawił tu prezes Koła, eksce- 
lencya dr Leo. Dla ilustracyi naszego położenia ekono- 
wicznego niech mi wolno będzie przytoczyć kilka faktów, 

Miarą dobrobytu ludności jest do pewnego stopnia 
ilość przeprowadzonych licytacyi realności. Otóż stwier- 
dzam, że w r. 1913 i 1914 sprzedaje się u nas na licy: 
tacyi niezmiernie wiele realności włościańskich. Na: 
przykład w moim okręgu sądowym w poprzednich latach 
sprzedawano na licytacyi przeciętnie rocznie 30 real- 
mości, od jesieni zaś 1913 roku sprzedaje się miesię: 
cznie do 40 realności chłopskich na licytacyi. Fakt 
ten stwierdza niezmierną nędzę w kraju. 

Zmane są panom zapewne rozruchy bezrobotnych 
we Lwowie. Niewątpliwie znanym będzie podany w dzien= 
nikach fakt, który zdarzył się w Tarnowie. Oto w oczach 
publiczności robotnik odbiera sobie życie 
i kończy słowami: „nie dostałem nigdzie roboty, kraść 
nie pójdę, a żebrać się wstydzę i dlatego wolę umrzećl* 
Lub wypadek w Krakowie: człowiek, któremu sąd ogło« 
sił wyrok, skazujący go za kradzież na parę miesięcy 
więzienia, powiedział: „tylke tak mało, myślałem, żem 
się zabezpieczył na najgorszy czas do jesieni“. 

Są to wypadki, charakteryzujące naszą biedę. — 
W tym to właśnie czasie, kiedyśmy potrzebowali naj: 
większej pomocy ze strony państwa, to państwo nietylko, 
że nam tej pomocy nie dało, lecz przeciwnie rząd uznał 
za stosowne wydać zakazy emigracyi, które emigracyą 
robią zupełnie niemożliwą. Bo czemże jest u nas zakaz 
emigracyi do 36 roku życia? To jest zupełne wstrzy« 
manie emigracyi, a tem samem ruina ekonomiczna dla 
Galicyi. 

Dlatego też jak najusilniej domagamy się, by 
rząd ograniczył zakaz emigracyl tylko na czas wieku 
popisowego, to jest na czas od 19 do 25 roku życia, 
tak, jak było przed rokiem 1912. 


Ludność się nie uchyla od wojska. 


Przytoczono ze strony rządu, że powodem obostrzeń 
emigracyjnych była ta okoliczność, że bardzo wielka 
liczba popisowych do asenterunku nie stawiła się, a na: 
wet podano ich liczbę.. 


Muszę tu jak najkategoryczniej zaprzeczyć, by 
ludność rolnicza polska uc.ylała się od powinności 
wojskowych. Podane cyfry nieobecnych nie dowodzą ni- 
czego, bo wzięte są z wykazów urodzin, w których nie 
uwzględniono tych, którzy umarli jeszcze w młodym 
wieku, aiakich było i do 70 proc. Jeżeli zaś tui ówdzie 
jakiś włościanin do asenterunku się nie stawił, to raczej 
dlatego, że nie miał pieniędzy na podróż do kraju, lub 
obawiał się kary za to, że poprzednio zaniedbał stawie- 
nia się do komisyi poborowej. 

Dlatego to, gdyby wojskowość, zamiast wysokich 
kar, jak dziś kryminał i rok dłużej służby, perobiła im 
ułatwienia, by oni mogli stawiać się do asenterunku 
w konsulatach, gdyby im kary darowana, jeżeli dobro- 
wolnie do wojska się zgłoszą, to niewątpliwie mniejby 
było braków przy asenterunku. 

Że polscy włościanie nie uchyłają się od służby 
wojskowej, stwierdza to okoliczność, że na wiadomość, 
że kraj zagrożonym jest przez wroga, tysiące ludu pol- 
skiego dobrowolnie stanęło do szeregu w wieku, w któ- 
rym nie mieli obowiązku słażby wojskowej, w rozmai- 
tych organizacyach i wyszkoliwszy się wojskowo, ocze- 
kiwało broni i rozkazu obrony. 

Przecież niemożliwe, by ten sam naród z jednej 
strony okazał tyle powinności, powiem wprost entu- 
zyazmu dla sprawy obrony kraju, a z drugiej strony 
uchylał się od wojska, mającego bronić ten sam kraj 
i państwo od tego samego wroga. 

Również i przeprowadzona mobilizacya polskich 
pułków, która odbyła się zupełnie w porządku, potwier- 
dza moje zdanie. Przy mobilizacyi jawili się wszyscy 
powołani, nawet z Ameryki, 

Utrudnienia emigracyi są nieuzasadnione, zwłaszcza 
teraz, kiedy według ekspoze, wypowiedzianego przez mi- 
nistra spraw zagranicznych, niebezpieczeństwo zawikłań 
wojennych minęło. 


Następstwa szykan emigracyjnych. 


Fmigracya jest koniecznością społeczną i nie da 
się wcale powstrzymać ami zakazami, ani karami, bo 
kto w kraju nie ma średków do życia, ten tu z głoda 
umierać nie będzie, leez pójdzie gdzieindziej szukać 
pracy, zarobku i chleba. Dlatego to, jeżeli rząd będzie 
robił trudueści emigracyi legalnej, to na jej miejsce 
musi przyjść emigracya nielegalna, a różnica między 
jedną a drugą em gracyą będzie ta, że emigracya nie- 
legalna sprowadzi trzy następstwa, które i dla państwa 
nie będą zupełnie obojętne. 

Przedewszystkiem koszta podróży będą dla od- 
nośnego emigranta znacznie większe, może nawet dzie- 
sięć razy większe, powtóre emigrant taki nie powróci 
już nigdy de krajn, bo za nielegalną emigracyę czeka 
go kara, a więc przepadł on na zawsze dla kraju i dla 
państwa, przytem zaś trzeba zauważyć, że emigranci, to 
najwięcej przedsiębiorcze i energiczne, a więc najdziel- 
niejsze jednostki, po trzecie, przez tego rodzajn postę- 
powanie wytwarza się między ludem obojętność i nie- 
chęć, a nawet nienawiść do państwa, które nietylko 
samo nie nie robi, aby jego nędzy ulżyć, lecz nawet 
karą obkłada samopomoc ludu, przejawiającą się w chęci 
poszukiwania zarobku na obczyźnie. Ten zaś objaw 
może dla państwa być tem niebezpiecznisjszym, że emi- 
saryusze północnego sąsiada (Resyi) postarali się już 
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e to, by pomiędzy lud rozpuszczać pogłoski, że to pańs 
stwo, to istay raj pod względem ekonomicznym, gdzie 
niema ani takich ciężarów, ani zakazów emigracyjnych. 
Zarazem podnieść trzeba, że głód jest złym doradcą. 

Usposobien'e ludności względem państwa nie jest 
bez znaczenia i dla wojskowości, bo każdy żołnierz, zanim 
będzie żołnierzem, był cywilnym i do wojska bierze ze 
sobą swoje ideje, swoje sympatye, lub niechęć do pań“ 
stwa i te uczucia wlewa w swoich kolegów. To teź 
wydaje się wprost niezrozumiałem, dłaczego rząd uznał 
za stosowoe drażnić ludność, zwłaszcza teraz, w chwi* 
lach tak ciężkich dła państwa i to ludność, na której 
w razie wojny mógł się najwięcej oprzeć. 

Kmigracya nie da się powstrzymać zakazami, je 
dynie wykonanie robót publicznych na większą skalę, 
jak budowa kolei lokalnych, budowa kanałów, które da- 
dzą ludności większy, a stały zaiobek, mogą emigracyą 
nieco umniejszyć. 


Skandale procesowe. 


Chcę jeszcze parę słów powiedzieć o procesach 
emigracyjnych. 

Co pod tym względem u nas się dzieje, jest nie» 
słychane, a tem smutniejszem, że także prokuratorzy 
i niektórzy sędziowie, ulegając naporowi z góry, dali 
się użyć jako narzędzia do prowadzenia spraw i wy- 
dawania wyroków, nis mających, ani w podmiotowym, 
ani przedmiotowym kierunku, Żadnego uzasadnienia. 

Przeszło 2000 osób jest oskarżonych, a z tych 
wielu było zamkniętych w areszcie śledczym. A o cóż 
to oni są oskarżeni? Oto np. ekspedyentka pocztowa 
z Niebyłca, córka tamtejszego burmistrza, napisała je: 
dnemu włościaninowi, na jego prośbą, przekaz do To- 
warzystwa przewozowego; oto w drugim miejscu chłop, 
powróciwszy z Ameryki, napisał swemu bratu kartką 
korespondencyjną po kartę okrętową. Ludzie ci dostali 
akt oskarżenia i odpowiadać mają przed trybunałem są 
dowym, jak pospolici zbrodniarze. Większa część pisarzy 
gminnych znajduja się pod oskarżeniem, lub już sądo* 
wnie zostali zagądzeni za takie same „zbrodnie“, że na* 
pisali któremu z włościan list po kartę okrętową. Tu 
podnoszę, że ci ludzie są podwójnie karani, raz przeź 
starostwo grzywną najmniej od 100 kor. do 1000 kor. 
a drugi raz przez sąd. 


Sposób zaś prowadzenia tych wszystkich proce- 


sów jest wprost skandaiiczny. Oto wysyła się do ka 
żdego emigranta arkusz pytań następujących: 1) pod 
jakim pozorem pana uwiedziono do emigracyi; 2) kto 
pana uwiódł do emigracyi. — Ależ, szanowni panowie, 
0 to pytać nie trzeba: głód ich zmusił do emigracył 
i nadzieja, że znajdą kawałek chleba. 

Tego rodzaju postępowanie nawet obcy ludzia 
piętnują, jako sprzeczne z ustawami, nm. p. profesor 
prawa karnego na uniwersytecie wiedeńskim, Löfler, w cza” 
sopiśmie „Strafrechtspilege* z roku 1918. 


Żądania ludu. 


Nie nie mamy przeciw temu, jeżeli zawodowi agenci 
emigracyjni za popełnione przestępstwa będą pociągnięci 
do surowej odpowiadzialności, ale jak najmocniej sprze” 
ciwiamy się, by karang niesłusznie naszych włościan- 

Prosimy zatem: 

1) o ograniczenia zakazu emigracyi tylko na cza$ 
wieku popisowego, to jest od 19 do 2b roku życia; 


è 


2) o ulg: i łagodne obchodzenie się z tymi, któ- 
rzy do asenterunku na czas stawić się nie mogli, 
zwłszcza, jeżeli opuścili tylke pierwszą klasę asente- 
runku i sami dobrowolnie się zgłoszą do poboru; 

, 8)0 zaniechanie wszystkich procesów emigra- 
Cyjnych przeciw włościarom. 

Zaznaczając, że w żądaniach powyższych nie je- 
steśmy odosobnieni, robimy od ich spełnienia 
Zawisłem nasze stanowisko w delegacyach+. 


POS. ANDRZEJ ŚREDNIAWSKI. 


raamizacya. 


W czasach przedhistorycznych człowiek nie 
był niczem krępowany. Każdy najstarszy ojciec 
był głową i panem nieograniczonym swojej ro- 
dziny. On wyznaczał miejsce zamieszkania (bo 
żiemia wtedy do nikogo nie należała), on musiał 
się starać o utrzymanie rodziny, ale i rządził we- 
dług swego uznania, 

Jeżeli się znalazł człowiek bardziej energi- 
czny, siłacz lub też nieustraszony myśliwy, a był 
mądry, sprytny, to zjednawszy sobie pewne grono 
ludzi, sobie oddanych, zmuszał do posłuszeństwa 
innych ojców rodów i postrachem lub siłą rozsze- 
rzał swoje panowanie. Gdy taki królik natrafił 
na równego sobie lub mocniejszego, wtedy po- 
wstawała między nimi wojna i słabszy ulegał 
lub ginął a poddani pobitego i rody, przez niego 
rządzone, stawali się własnością zwycięzcy. 

Taki był początek państwa. To była pierw- 
sza forma organizacyi państwowej, opierająca 
sią na zdolnościach i umiejętności rządzenia je- 
dnego człowieka, który, jeźli umiał nie tylko sam 
rządzić, ale i dobierać sobie ludzi zdolnych, przy 
pomocy których rządził, to potęga jego wzrastała. 
Był to jednak despotyzm. Jeżeli despotyczny mo- 
narcha był dobry i sprawiedliwy, to ludom, rzą- 
dzonym przez niego, było także dobrze; lecz, je- 
żeli był zły i mściwy, to lud cierpiał i czasem się 
buntował z czego były różne następstwa: albo 
giną? zły monarcha, albo też bunt poskromił 
1 krwawo się mścił. 

Jeżeli taki despota umarł, a organizacya 
jego państwa była słaba, następcy zaś zdatnego 
nie było, wtedy następowało w całym kraju, 
względnie państwie, rozprzężenie, z którego zwykle 
korzystali sąsiedzi, by rozszarpać lub podbić to 
państwo 

Z biegiem czasu forma rządzenia, t. j. orga- 
nizacya państwowa została udoskonalona. 

Utworzono prawa i przepisy co do następ: 
stwa tronu, co do obowiązków służenia w wojsku 
i płacenia podatków, oraz prawa dla regulowania 
własności, spadków i porządku wewnętrznego. 

Wreszcie dopuszczono i naród w pewnej 
mierze do współdziałania. Obok dziedzicznych 
monarchów, ludy wybierają sejmy i parlamenty 
do uchwalania podatków, rekruta, do ustanawia- 
nia praw i przepisów dla ludności. Są to t zw. 
monarchie konstytucyjne i taką forma jest w Au- 


stryi Anglii, Hiszpanii, Włoszech, a nawet — 
w Turcyi. 

W innych państwach niema monarchy dzie- 
dzicznego i naród wybiera prezydenta na kilka 
lat; tam naród sam się rządzi przez wybierany 
parlament. Taka forma rządu nazywa się Rzeczą: 
pospolitą lub Republiką i obecnie tak się rządzi 
Francya, Portugalia, Szwajcarya i wiele państw 
i państewek w Ameryce. 

Powstanie więc, byt oraz trwałość państws 
nie tak zależne są od formy, ale były i są zależne 
od wewnętrznej organizacyi Im lepszą 
była organizacya, tem potężniejsze stawało się 
państwo. 

W nowszych czasach nie tylko zajmuje się 
rząd organizacyą państwową, ale pomyślały o tem 
i różne klasy ludności. 

Najprzód pomyśleli o tem ludzie bogaci, 
których jest nie wielu, ale mając naukę i Środki, 
porozumieli się i założyli stronnictwo t. zw. 
konserwatywne. Silni jednością i karnością 
opanowali rządy kraju. 

Weźmy n. p. Galicyę, w której jest kilka ty 
sięcy szlachty (2700 obszarów dworskich); potra 
fili oni przez wiele lat rządzić milionami i uchwa- 
lać prawa dla siebie korzystne i do dzisiaj po: 
mimo wyborów do Sejmu i powszechnych do par: 
lamentu, oni rządzą. 

Najwięcej nieszczęśliwą klasą ludności byli 
różnych zawodów robotnicy. 

Oni za swą ciężką pracę byli marnie wyna 
gradzani. Krzywdzono ich często, jużto nizką płacą, 
jużto wydalaniem za co bądź, pozbawiając ich 
zarobku. Traktowano ich z lekceważeniem, a czę- 
ste z pogardą. 

Znaleźli się jednak ludzie, którzy zaczęli ro- 
botników organizować, to znaczy łączyć w towa- 
rzystwa solidarne, w których każdy pracujący 
opłaca drobne wkładki tygodniowe na wspólne 
cele. Jako karna gromada robotnicza, przeprowa- 
dzili mnóstwo strajków, którymi zmusili fabry- 
kantów do podwyższenia płacy. — Uzyskali oni 
w parlamencie, że uchwalono korzystne prawa 
dla robotników, tak eo do ich bezpieczeństwa, 
ochrony zdrowia, jak i unormowania długości 
dnia pracy. Na wypadek choroby uchwalono Kasy 
dla chorych, dla ich zaopatrzenia na wypadek 
kalectwa, uchwalono zabezpieczenie od wypad- 
ków, i to wtedy, gdy socyalistycznych posłów 
prawie nie było w parlamencie. Sama organiza- 
cya już miała ten skutek, bo z każdą Bilniej- 
szą organizacyą każdy rząd liczyć się 
musi 

I dzisiaj wypracowuje parlament ustawę 
o zaopatrzeniu na wypadek niezdolności do pracy 
i na starość, Ubezpieczenie to obejmuje także wło- 
ścian zachodnich krajów, lecz dla Galicyi musie- 
liśmy: się starać o wyjątkowe postanowienia dla 
włościan, by tu nie było przymusowe, tylko do 
browolne, gdyż nasi włościanie są za ubodzy, by 
podołać tak wielkim ciężarom. Dla robotnika 
jest to bardzo korzystne, gdyż będzie płacił za 
niego pracodawca, strącając część z jego zarobku, 
lecz gdy nie ma zarobku, płacił nic nie będzie — 
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a tymczasem chłop nawet w lata klęsk płacićby 
musiał, pod przymusem egzekucyi, i to nie tylko 
za siebie, ale i za swoje dzieci i służbę. 

Inne klasy, jak urzędnicy, także się zorgani- 
zowali i jako tacy uzyskali wydatne podniesienie 
płacy oraz pragmatykę służbową. Służba kole- 
jowa i pocztowa ma takie same sukcesy. Zorga- 
nizowali się adwokaci i żądają korzystniejszych 
taryf oraz innych dogodności. Zorganizowali się 
także księża dla popierania swoich stanowych in- 
teresów. Lekarze wspólnie podnieśli cenę honora- 
ryów za porady i recepty. Organizują się właści- 
ciele realności w miastach, kupcy, rzemieślnicy, 
woźni i t. p. 

Tylko my chłopi, najliczniejsza klasa na- 
rodu, idziemy każdy luzem, często jedni 
przeciw drugim dajemy się używać, i dla tego 
nie mamy prawie żadnego znaczenia 
w kraju, ani w państwie. Jesteśmy, krótko 
mówiąc, motłochem, z którym sięniktnie 
liczy, czyli tym piaskiem, po którym 
każdy depce. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Do pracy organizacyjnej! 


Żyjemy w okresie z pewnością największej 
walki stronnictw. Właśnie nadchodzą wybory. — 
Z jedcej strony staje do walki wstecznictwo, staje 
zbryzgany Stapiński ze swoimi pachołkami so- 
cyalno-żydowskimi, z drugiej zaś niesplamiony 
sztandar ludowy P. S. L. Będzie to walka, jaka 
Bię jeszcze na terenie galicyjskim nie rozegrała. 
Wrogowie nasi poruszą całą machinę piekielno- 
agitatorską, aby się jeszcze utrzymać na swych 
stanowiskach politycznych. Nie będą przebierać 
w środkach i jakie tylko myśl ludzka pojąć może, 
użyją, aby z tej wałki wyjść zwycięsko. Lecz pię- 
tno zdrajcy nosiłby ten, któryby dał się uwieść 
lub przekupić, zarzuciłby sobie sam kajdany na 
swe ręce, a po Śmierci spotkałoby go przekleń- 
stwo własnych dzieci, 

Jak widzimy, petrzeba nam bardzo silnej orga- 
nizacyi, aby o nas mogły się odbić wszystkie ataki. 
Powinniśmy się teraz zorganizować, do organiza- 
cyi zaś trzeba brać ludzi, dobrze nam znanych, 
ludzi, którzyby w nieszczęściu głowy nie stracili, 
lecz mogli zawsze i wszędzie się oryentować. — 
I chociaż dzieli nas jeszcze od wyborów pewien 
przeciąg czasu, to jednak nie zasypiajmy, trzeba 
nam czuwać, aby gdzieś się jaki szkodnik nie dostał. 
Boć, kochani Bracia, zwycięstwo od nas zależy. — 
Jeżeli do walki pójdziemy zagrzani otuchą, aby 
walczyć o wolność, o lepszą przyszłość naszą, 
a z wiarą silną w zwycięstwo, toć nawet na chwilę 
wątpić nie możemy, że ono po naszej będzie 
stronie. 

Zwycięstwo zaś takie bardzo nam potrzebne. 
Musimy raz uzdrowić stosunki w Galicyi. Nie możemy, 
nie powinniśmy być czemś takiem, na coby każdy 
pluł, coby poniewierał, lekceważył. Ot akcya za- 
pomogowa, toć to kpiny i naigrawania się z bie- 


dnej i głodnej ludności naszego kraju. Ale jeżeli 
wyślemy sobie taką ilość naszych przedstawicieli 
tak do parlamentu i Sejmu, jaka nam się należy, 
toć rząd centralny i krajowy z nami liczyć się 
musi. 

Więc nie narzekajmy teraz na biedę, boć 
w części sami my winni, ale z zaparciem zabierzmy 
sią de pracy. Urządzajmy zgromadzenia, organi- 
zujmy się, pouczajmy się nawzajem, czytajmy na- 
szą ludową gazetkę »Piasta<, a zmiana na lepsze 
nastąpić musi! W czem »Szczęść Bożec!!! 

Mikołaj Zając z Lubatowa. 


Przegląd polityczny. 


Obrady delegacyi. 


Dotychczasowa obrady delegacyi dotyczyły w więk- 
szej części spraw wewnętrznych monarchii, aniżeli za- 
granicznych. Przedmiotem niemal wszystkich mów były 
iządy paragrafu 14. Podnoszono ze wszystkich stron, 
że opieranie się na $ 14 jest nieuczciwością rządu. Po- 
słowie ludowi poruszyli w delegacyach sprawę emigra-' 
cyi i uzyskali od rządu przyrzeczenie, że szykany emi- 
gracyjne nareszcie znikną. Szczegółowo przedstawiamy 
tę sprawę na innem miejscu w artykule p.t. „Bolączka 
emigracyjna“, w którym przytaczamy całe przemówie- 
nie posła Bialego. Ządania posłów ludowych zostały 
przez rząd wprawdzie nie w całości, ala w przeważnej 
części spełnione. 

Z obrad delegacyjnych zasługuje na uwagę mowa 
posła Kramarza, przywódcy młodoczechów i znanego 
moskalofila. Usiłował on zbagatelizować zakusy Rosyi 
w Galicyi i wykazać, że ta fala szpiegowska i prawo- 
sławna, jaką Rosya zalała Galicyę, jest zupełnie nie- 
winną. P. Kramarz mógłby sobie pilnować swoich Niem- 
ców czeskich i nie wtrącać się do spraw naszych, bo 
ich nie zna. My wiemy, czem jest Rosya i rozumiemy 
dobrze, po co nam nasyła szpiegów i prawosławnych 
popów do naszego kraju. Jeżeli p. Kramatzowi miłoby 
było pod knutem moskiewskim, to jednak my wiemy 
doskonale, że Rosya jest naszym najzawziętszym Wro- 
giem i takimi, jak p. Kramarz, nigdy nie będziemy, 


Sprawa zwołania parlamentu. 


Konferencya przewadniczących klubów w sprawie 
uruchomienia parlamentu nie wydała pozytywnego wy- 
niku. Wprawdzie podjęto usiłowania, aby na nowo na- 
wiązać układy ugodowe między Czechami a Niemcami 
w Czechach, jednakże niema żadnej nadziei, ażeby te 
układy skończyły się pomyślnie. Jest wprawdzie skan- 
dalem, że z powodu kłócenia się Czechów z Niemcami 
wszystkie inne ludy monarchii muszą znosić rządy nie- 
konstytucyjne, jednakże sprawy tak stoją na razie, że 
dopóki w Czechach nie przyjdzie do porozumienia, do- 
póty o zwołaniu parlamentu na jakąś większą sesyę 
niema mowy. W lecie parlamentu nie będzie. Czy bę- 
dzie w jesieni, jest więcej niź wątpliwe. 


Sojusz Ausiryi z Włochami. 


Monarchia austro-węgierska pozostaja w ścisłym 
sojuszu z Niemcami i z Włochami. Sojusz z Niemcami 
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ii. ZZA, 


sprzeciwia się nastrojowi większej części ludów monar- 
chii, które jednakże ponoszą ofiary ze swych uczuć dla 
państwowej racyi stanu. Sojusz z Włochami nia cieszy 
się zaś popularnością we Włoszech. Przyczyna w tem, 
że na wybrzeżach Adryatyku, należących do Austryi, 
żywioł włoski jest bardzo silny i Włosi uważają te 
kraje jako im się słnsznie należące, W ostatnich tygo- 
dniach w kilku większych miastach na Pobrzeżu i Dal- 
macyi przyszło między tamtejszymi Włochami a ludno- 
ścią słowiańską, stanowiącą tamtejszą rdzenną ludność, 
do awantur i bójek. Największa z nich miała miejsce 
w Tryeście, który cały otoczony jest ludnością słowiań- 
ską, a przez Włochów uważany jest za miasto zupełnie 
włoskie, Żywioł słowiański w ostatnich latach znacznie 
się wzmógł i domaga się swych praw, czemu sprzeci- 
wiają się Włosi. To jest powodem rozmaitych zajść po- 
między Włochami a Słowieńcami. Zajścia te odbiły się 
we Włoszech echem niezwykłem. W całym szeregu 
miast włoskich urządzono burzłiwe demonstracye prze- 
ciwko Austryi. Demonstrowali przeważnie studenci, mło- 
dzież i robotnicy, i to nawet w Rzymie, stolicy Włoch, 
gdzie z powodu powtarzających się demonstracyi prze- 
ciw Anstryi musiano zamknąć uniwersytet. W Wenecji 
demonstracye przybrały takie rozmiary, że demonstranci 
spalili nawet chorągiew austryacką, Władze włoskie 
oczywiście temu zaprzeczyły, jednakże, nie mogą zaprze- 
czyć temu, że we Włoszech prąd przeciwanstryacki 
wzmaga się coraz bardziej. 

Wobec nastroju we Włoszech, wobec niesłycha 
nych łajdactw, jakich się dopuszcza rząd proski na Sło- 
wianach, którzy w Austryi stanowią czynnik bardzo 
silny, należałoby naprawdę pomyśleć o rewizyi sojuszów 
monarchii, tem bardziej, że na sojuszu z Prusami jeszcze 
nikt, jak świadczy historya, dobrze nie wyszedł, 


Jeszcze Albania. 


Sprawa albańska zaprząta znowu prasą całego 
świata. Powstanie w Epirze przybrało tak groźne roz- 
miary, że rząd albański uczuł się niezdolnym do opano- 
wania go i zwrócił się do międzynarodowej komisyi kon- 
trolnej z prośbą o objęcie rządów, albo o przeprowa- 
dzenie rokowań z powstańcami. Komisya kontrolna za 
wolą mocarstw podjęła się tego zadania. Układy idą 
ciężko i nie wiadomo, czy doprowadzą do korzystnego 
wyniku. Powstańców greckich wspiera rząd grecki, 
a książe albański nie chce przeciw nim wyruszyć na 
czele wojsk, bo widocznie (nie życzy sobie tego cesarz 
Wilhelm, którego siostra jest królową grecką. 


Wrzenie w Serbii. 


W Serbii po ostatnim spisku przed kilku laty wła- 
ściwe rządy przeszły w ręce kliki oficerskiej. Między 
władzami cywilnemi a wojskowemi przychodziło już nie- 
raz do zatargu, a obecnie zatarg ten przybrał groźne 
rozmiary. Rząd, na którego czele stoi Pasicz, chciał się 
nareszcie wyzwolić od przewagi oficerów i zarządził do- 
chodzenia w pewnem towarzystwie oficerskiem, trudnią- 
cem się dostawami dla armii. Stwierdzono, że wojskowi 
dopuszczali się tam kradzieży, których suma dochodzi do 
miliona koron. Wywołało to w kołach oficerskich wzbu- 
rzenie i nienawiść do Pasicza. Prawdopodobnie więc Pa- 
&icz będzie musiał ustąpić, 

Wśród ludności serbskiej zauważyć się daje obe- 


cnie nowy prąd. Dotychczas Serbią była ślepo posłuszną 
żądaniom i życzeniom Rosyi. Poprostu była ona placówką 
carską na Bałkanie. Obecnie pojawiły się w prasie 
serbskiej głosy, że Serbii grozi ze strony Rosyi większe 
niebezpieczeństwo, niż ze strony świata germańskiego. 
W interesie Serbów leży wyzwolenie się od wpływów 
Rosyi i prowadzenie polityki samodzielnej. 

Między Watykanem a rządem serbskim podpisano 
onegdaj konkordat. Wskutek tego zniknie protektorat 
Austryi nad katolikami na Bałkanie. Serbia zgodziła się 
na żądanie Watykanu co do zatrzymania łaciny w li- 
turgii. W Belgradzie rezydować będzie arcybiskup, 
w Skoplie biskup katolicki. Rząd serbski zobowiązał sią 
nadto założyć w Belgradzie i utrzymywać kosztem pań- 
stwa katolickie seminarynm duchowne. Biskupi mają byè 
mianowani przez papieża na propozycyę serbskiego rządu. 
Mianowanie proboszczów przysługuje biskupom. Trzeba 
dodać, że Serbowie w większości są prawosławnymi. 


Zalew Rosyi przez Niemców. 


Na środowem posiedzeniu Dumy poruszył poseł 
prof. Lewaczow z Odessy sprawę systematycznego 
zalewu Rosyi przez niemieckich kolonistów. Kolonizacyą 
niemiecką w Rosyi kieruje niemiecka Liga wojskowa; 
skutek jest ten, że kolonie niemieckie znajdują się 
wzdłaż ważnych dróg strategicznych. Są to poprostu 
forpoczty niemieckie, przygotowywane na czas wojny. 

Sprawa ta jest dla Rosyi bardzo ważna, wskazuje 
bowiem na stanowczy zamiar Niemców zawładnięcia kiedyś 
całą Rosyą, podbicia wszystkich ziem i narodów sło- 
wiańskich. Jednakże rząd rosyjski, znajdujący się w rę- 
kach zmoskwiczonych Niemców, tak jest poddany wpły: 
wom Berlina, że na zalew Rosyi przez Niemców wcale 
nie zwraca uwagi. Zamiast jednać sobie np. Polaków, 
stanowiących przednią straż słowiańszczyzny w walce 
z naporem Niemców, gnębi Polaków. Kiedyś zemści się 
to na Rosyj. 


Duma a Królestwo Polskie. 


W dyskusyi budżetowej w Dumie przemawiał we 
środę imieniem Koła polskiego poseł Świerzyński, 
który oświadczył, że Polacy będą głosować przeciw 
budżetowi, a to z tego powodu, że władze rosyjskie 
w Królestwie Polskiem znęcają się nad ludnością pol- 
ską, nad językiem polskim, nad kulturą pelską. Władze 
tolerowały i popierały bandytyzm, który ludność polską 
rujnuje. Omawiał też prześladowanie duchowieństwa ka- 
tolickiego w Królestwie. Przeciw łajdactwom czynowni- 
ków posłowie polscy zaprotestują bodaj w ten sposób 
że będą głosowali przeciw budżetowi. 


Moskwiczenia Finlandyi. 


Moloch carski jest nienasycony. Chciałby połknąć 
jeden naród, jeden kraj po drugim. Obecnie połyka F'in- 
landyę. Onegdaj odbyła się w Petersburgu narada spe- 
cyalnej komisyi w celu ustalenia programu zmoskwicze- 
nia Finlandyi. [ program ten ustalono. Przedewszyst= 
kiem przekreślono odrębność Finlandyi i postanowiono 
jedną trzecią część tego kraju, któremu carowie zaprzy- 
sięgli samodzielność, wcielić do Rosyi. — Uniwersytet 
i szkoły finlandzkie postanowiono oddać pod władzę Pe 
tersburga i zmoskwicić je. Takisam mniej więcej pro- 
gram wypracowano dla zmoskwiczenia Chełmszczyzny. 
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Powstanie w Kongo. 


W kolonii belgijskiej w Afryce, jak jaż donio- 
śliśmy, wybuchło powstanie. Przyczyną jego był po- 
dobno wielki ucisk podatkowy. Jak się jednak zdaje, 
powstanie to zostało wywołane przez Niemców. Niemcy 
bowiem ułożyły się z Anglią, że gdyby rząd portugal 
skiej republiki nie mógł utrzymać porządku w swoich 
koloniach, to wówczas kolonie w Afryce wschodniej 
przypadłyby Anglii, a w Afryce zachodniej Niemcom, 
oczywiście wzamian za odpowiednie odszkodowanie dla 
Portugalii. Tem odszkodowaniem miałoby być właśnie 
Kongo. Widać z tego, jak dzisiaj wielkie mocarstwa 
kpią sobie z małych i poza ich plecami dzielą się ich 
własnością. 


Sprawy polskie. 


Biskupem wrocławskim ma zostać biskup z Hil- 
desheimu dr Bertram. Rząd pruski i kapituła wrocław- 
ska już się na tę kandydaturę zgodziły. 

Frymarka ziemią polską. Niejaki dr Górski z Ber: 
lina, Polak rodem, lecz renegat duchem, przytem oże- 
niony z Niemką, kupił przed trzema laty majątek Ste- 
życę na Kaszubach za 235.000 mk. Majątek ten obej- 
mował 1900 mórg, z tego 250 mórg dr Górski rozpar- 
celował, za co wziął około 40.000 mk., a resztę sprze- 
dał teraz Komisyi kolonizacyjnej za 285.000 mk. pomi- 
jając ofertę pewnego polskiego obywatela z Oliwy, który 
byłby ten szmat ziemi społeczeństwu naszemu uratował. 
I znowuśmy szmat ziemi stracili przez łajdactwo re- 
negata. 

Litwini przeciw Polak'm. Na Litwie obudził się 
w ostatnich latach, nie bez poparcia Moskali, siłny ruch 
przeciwko Polakom. Obecnie posłowie z Litwy w Dumie 
opracowują projekt ustawy, w myśl której katolickie 
urzędy duchowne mają być obsadzone tylko osobami, 
władającemi językiem litewskim. Jest to robota, skie- 
rowana przeciwko księżom polskim na Litwie. 

Pismo polskie na Syberyi. W Nowomikołajewsku 
na Syberyi zaczęło wychodzić pismo polskie pod nazwą: 
„Tydzień polski*. Redaktorem jest adwokat Bułyhło. — 
Pismo to ma na celu obronę Polaków, mieszkających na 
Syberyi, przed wynarodowieniem. 


Nasi na Śląsku. 


W pismach ludowych nie zajmowano się dotąd 
innemi dzielnicami polskiemi, jakgdyby one nas nie 
obchodziły, jakgdyby w nich nie żyli nasi bracia. 
„Piast“ w każdym numerze zamieszcza artykuły z in- 
nych dzielnie polskich, w tem przekonaniu, że każdy 
uświadomiony chłop powinien znać nietylko to, co się 
dzieje w naszym kraju, ale wiedzieć, co sie dzieje 
w całej Polsce. Te sprawy będzie też „Piast“ stale za- 
mieszczał. Dzisiaj podajemy korespondencyę z Orło- 
wej, ze Śląska Austryackiego, o którym się” zwykle 
w naszych pismach ludowych nie pisze. 

Orłowa, 9 maja. 
Świadomość narodowa wśród ludu polskiego na 
Śląsku austryackim staje się coraz silniejszą, praca 
oraz głębszą, a rezultaty z dnia na dzień powiększają 


się. Lud roboczy z zagłębia węglowego bierze w tej 
pracy udział coraz większy, przy polskości staje otwar- 
cie i umie się dla niej poświęcać. Dowodem tego zna- 
komite ożywienie pracy Macierzy szkolnej, w Kasach 
spółkowych, Kółkach rolniczych, Tow. rolniczem, do- 
wodem tego głęboki ruch wśród rolników śląskich za 
szkołą rolniczą w Końskiej, którą Niemcy razem z re- 
negatem Kożdoniem chcą nam wydrzeć. | 

Tej wzmożonej pracy odpowiedzieć musiało tak- 
że wyładowanie uczuć narodowych, na imponującym 
obchodzie rocznicy 8 Maja, który się obecnie odbył 
w Orłowej. — Był to pierwszy tego rodzaju 
obchód na Śłąsku. Ogromne masy, bo blisko 
6000 robotników i rolników z zagłębia, 
zebrały się w Orłowej na polu Macierzy przed pol- 
skiem gimnazyum, gdzie odbył się wiec oświatowy, 
pod przewodnictwem dyr. gimn. Piętkowskiego. Roz- 
począł wiec przemówieniem poseł Zamorski, poczem 
nastąpił referat p. Jana Kotasa, nauczyciela, o upań- 
stwowieniu gimnazyum realnego w Orłowej i potrze- 
bach szkolnictwa polskiego na Śląsku, referat jasno 
odzwierciadlający naszą krzywdę i upośledzenie na 
korzyść Niemców i Czechów. Mowca wzbudził ogrom- 
ne zainteresowanie słuchaczy. Słuchano przykładów 
naszej krzywdy z oburzeniem. Warto przytoczyć jeden 
szczegół: rząd dodaje na niemieckie szkoły przemysło- 
we uzupełniające 520.000 K, polskie 5.200 K, kraj na 
niemieckie36.000 K, na polskie 100 K, Tego rodzaju 
przykłady mnożyć można w nieskończoność. Nie dziw, 
że zgromadzenie przyjęło jednomyślnie rezolucyę, wzy- 
wająeą rząd do bezwłocznego upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego w Orłowej, mającego największą frek- 
wencyę na Śląsku, a zarazem — wybrało deputacyę 
do rządu i Koła polskiego w Wiedniu, dla przedłoże- 
nia sprawy tej rządowi i Kołu polskiemu, wierząc, że 
Koło polskie wytęży wszystkie siły i dołoży starań, 
aby ta najdotkliwsza nasza krzywda została usuniętą. 

Z pieśnią i muzyką udali się uczestnicy w po- 
chodzie, który otwierali dzielni Sokoli, przez miasto 
do pobliskiej Dąbrowy, gdzie odbyło się przedstawie- 
nie „Kościuszki po Racławicami“. Sala hotelu gware- 
ctwa pomieściła ledwie 600 słuchaczy, reszta musiała 
odejść, nie mogąc się dostać do sali, 


Pogadanki polityczne. 


0 tak zwanym klerykalizmie. 


Wiele się na ten temat mówi i pisze; między 
nami, chłopami, często trwa długa pogwarka o kle- 
rze i jego roli w społeczeństwie. I słusznie; bo 
przecież któż we wsi znaczniejszy, godniejszy sza: 
cunku, jak ten, co nasze duchowe i religijne po- 
trzeby zaspakaja, co od szarzyzny i twardej nę- 
dzy codziennego życia nasze umysły do rzeczy 
wyższych, wiecznych kieruje, co ze słowem Bożem 
wita nas na Świat przychodzących i żegna na 
wieczną wędrówkę, z której się już nie wraca? 
Wszyscy się zgadzamy na to, a nikt nie znajdzie 
między nami ludowcami kogoś takiego, coby ina: 
czej myślał, a ci, co układali program P. S5. L, 
pisząc w nim o wyjątkowej roli religii katoli- 
ckiej w dziejach narodu naszego, dali nam dobrą 


WGN A LN. 


9 


wskazówkę, że mamy zważać nietylko na to, co 
ziemskie, 

Na ostatnim naszym kongresie oświadczy- 
liśmy, że trzymać się chcemy naszego programu 
i w ten sposób zadokumentowaliśmy, że jest on 
istotną treścią naszych uczuć i dążeń w każdym 
punkcie. 

Za stróżów słowa Bożego uważamy kapła- 
nów: ksiądz w kościele jest władcą naszych dusz, 
a że wychodząc z kościoła duszy nie zostawiamy 
tam, lecz wraz z treścią uczuć religijnych jest ona 
zawsze z nami i w nas — to też prosty wniosek, 
że w kwestyach religii zawsze i wszędzie win- 
niśmy posłuszeństwo zupełne kapłanom. Wynika 
to też choćby z tego, że oni wykształceni są 
w nauce religii, a więc prędzej niż kto inny po- 
trafią nam w niejednej sprawie pomoc przynieść. 

prawdzie wiemy wszyscy, że człowiek jest czło- 
wiekiem, może się mylić i zbłądzić — to jednak, 
będąc ludźmi sprawiedliwymi, nie uogólniamy ani 
omyłek, ani błędów; może zbłądzić adwokat, le- 
karz, rzemieślnik, ksiądz, nauczyciel, ale z tego 
jeszcze nie wynika, aby wszyscy adwokaci, leka- 
rze, rzemieślnicy, księża i nauczyciele zbłądzili; 
my nie jesteśmy tacy, jak n. p. redaktor »Ludu 

atolickiego<, co winy Stapińskiego na nas wszyst- 
kich zwala, bo pamiętamy o tem, że Pan Bóg dla 
kilku sprawiedliwych chciał miasto całe uratować, 
gdy oni z powodu jednego złego wszystkich po- 
tępiają. My nigdy dla czynów jednostki ogółu nie 
potępiamy, bo w przeciwnym razie nie wiem, 
ktoby lepiej na tem wyszedł. 

Na co to piszę? Otóż na to, aby jeszcze raz 
stwierdzić, że choć czasem napiętnujemy, my, lu- 
dowcy, choćby jakiego księdza, to nie myślimy 
o wszystkich, tylko o tym człowieku, co źle po- 
stąpił; a ksiądz jest przecież człowiekiem, tak jak 
i my, chłopi, ułomnym, więc błądzić, a nawet grze- 
szyć może. My ludowcy rozróżniamy zawsze w księ- 
dzu dwie istoty: kapłana i człowieka; pierwszego 
szanujemy i czcimy, drugiego możemy i potępić. 
Życzyćby sobie jednak należało, żeby ten drugi 
zawsze pomagał swymi postępkami pierwszemu, 
bo łatwo można sobie pomyśleć: w brudnym 
garnku pewnie i woda brudna. 

Takie jest nasze stanowisko wobec każdego 
kaiędza w Życiu naszem prywatnem. 

A w życiu publicznem ? Co to jest kleryka- 
lizm i kogo my nazywamy klerykałem? Kleryka- 
lizm to prąd, czy ruch, dążący do tego, by w spra- 
wach publicznych, więc politycznych i ekonomi- 
cznych, oddać ster i kierownictwo w rękę księży, 
lub ludzi ich władzę uznających. Bywały już ta- 
kie okresy w historyi naszej i innych narodów, 
ale ani my, ani inni na tem dobrze nie wyszli. 
Udowodnić to możemy niezbitymi faktami histo- 
rycznymi. Bo przecież jasne: ksiądz jest własno- 
Ścią wszystkich; jeżeli jednak odda się polityce 
i stanie w jednej partyi, to będzie naturalnie 
zwalczany przez drugą, a na wojnie, jak na woj- 
nie, żołnierz szablą machnie, nawet nie wiedząc 
dobrze kogo ugodził. Według nas, księża nie po- 
winni się mieszać do partyi politycznej. 

Według nas, jeden stan nigdy innym nie powi- 


nien przewodzić: ani urzędnicy, ani robotnicy, ani 
rolnicy, ani księża, tylko wszyscy razem winni z po- 
między siebie rząd wybrać odpowiednio do swej 
siły. Ale jeszcze jedno zastrzeżenie. W polityce 
możemy się zgodzić tylko na udział księży-oby 
wateli. Przeciwko politykowaniu księży — kapłanów 
i duszpasterzy — protestujemy jak najbardziej sta- 
nowczo! Odróżniamy bowiem księdza - obywatela 
w sprawach politycznych, od księdza w kościele 
i przy funkcyach związanych z religią. Ksiądz, 
biorący udział w życiu politycznem, jest obywate- 
lem państwa, mającym prawa i obowiązki również 
jak chłop, robotnik, urzędnik, i t. d. 

Polityka nie jest rzeczą łatwą; aby się można 
nazwać politykiem, zdolnym doprowadzenia innych, 
trzeba się wiele nauczyć, wiele wiedzieć; poma- 
gają w tem człowiekowi takie nauki, jak 8OCYyO- 
logia, ekonomia, historya, statystyka i wiele innych, 
ołnierz-polityk koniecznie tego nie potrzebuje, 
ale polityk-oficer Koniecznie; trzeba też do tego 
wiele doświadczenia, inteligencyi, bystrości i szyb- 
kości decyzyi, a tych rzeczy już się człowiek nie 
nauczy z żadnych książek. Czy księża wszyscy 
te zalety mają? Czy jest między nimi wielu so- 
cyologów, ekonomistów, statystyków, ludzi dużego 
doświadczenia, szybkiej obserwacyi i t. d.? 
Mówią jednak księża, że oni do walki poli- 
tycznej się nie mieszają, a chcą tylko wszędzie 
wnieść ducha, płynącego z nauki Chrystusa. Ale 
dlaczego nie postarają się o usunięcie nędzy i biedy 
w miastach; czemu się nie zajmą naszymi emi 
grantami, jak bydło prowadzonymi w świat da- 
leki (w czasie strasznych dni niedawnych — w My- 
słowicach i Boguminie tyle było miejsca dla siania 
idei Chrystusowych i okazania ich w czynie..). 
Czemuż to nasi kapłani nie zajmą się sprawą 
ogólnego rozbrojenia, bo przecież miliony ludu 
katolickiego, uzbrojone od stóp do głów, czekają 
tylko chwili, żeby się rzucić na siebie... Czemu 
nie potępiają przekupstwa, ag ają rozpijania 
i demoralizowania ludu naszego? 

Mnie się zdaje, że z tej głównej przyczyny, 
że to wszystko nie boli naszych panów kolatoż 
rów, ztej przyczyny, że na tem cierpi tylko chłop... 
tego nie wynika jeszcze, żeby księżom 
wzbraniać udziału w życiu politycznem. Niech 
księża przyjdą do nas, lub do innych, jako współ- 
pracownicy, niech swą wysoką misyą naprawiają 
to, co my może czasem przeoczymy, niech pra- 
cują z ñami, dla nas i dla siebie. Przecież takich 
zacnych księży-polityków jest dość. Ale nie mógł- 
bym wyrazić uznania dla takiego np. księdza-lu- 
dowca, coby partyę naszą zachwalał z ambony; 
wolno mu to robić poza kościołem; tam jest teren 
walki partyjnej, kościół jest miejscem świętem 
i nietykalnem i tu o sprawach innych, niż reli» 
gijne, mówić nie wolno. 

Często słyszeć można, że każdy człowiek jest 
omylny, boć tylko Ojciec św. się nie myli, ale 
tylko w rzeczach wiary. A skąd np. redaktor 
»Ludu Katolickiego< wie, że nie myli się, zwal- 
czając posłów-ludowców, ruch chłopski, związki 
strzeleckie it. d. Wiedzieć tego nie może, boć 
nieomylności nie ma. 
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„ deszcze jedno. Najwięksi święci odznaczali 
się ogromną dobrocią, wyrozumiałością, miłością 
względem bliźnich. Ani dobroci, ani wyrozumia- 
łości, ani miłości względem politycznych przeciw- 
ników niema w walce politycznej; polityka Brei- 
terów, Stapińskich, Klemensiewiczów i im po- 
dobnych nie przebiera w środkach, nie patrzy na 
etykę i moralność. Zresztą i najuczciwsza poli- 
tyka, to walka interesów, a interes nie zna sen- 
tymentu. 

Kler tworząc partyę, wydając organ poli- 
tyczny, musi w politykę włazić z takiemi metodami, 
jakiemi ich przeciwnicy, Breiterzy, Stapińscy, Kle- 
mensiewicze się posługują; kler politykujący po- 
zbawia się dobroci, wyrozumiałości, miłości prze- 
ciwnika, więc przestaje używać zasad chrześci- 
jańskich, 

Smutne to wszystko. Przykro mi, że postę- 
powanie niektórych jednostek, występujących 
w imieniu uczciwego, ducham Chrystusowym prze- 
jętego kleru polskiego, wprowadza wojnę religijną 
na wieś polską. Przykro mi, że do głosu u nas 
w imieniu kleru dochodzi taki ks. Paryło, syn 
chłopski, a zmuszony jest do milczenia ks. biskup 
Bandurski. 

Przykro mi, że idee i myśli Chrystusowe 
przygniatane są zanadto świeckiemi sprawami... 

, Nie sądzę, żebym i ja mylić się nie mógł, 
może zdanie niejedno mylne, ale nie ze złej woli 
pochodzące. Napisałem to, co serce mi mówi i do- 
świadczenie jakie takie; — wy bracia-chłopi i wy 
bracia księża-ludowcy osądźcie, lecz o złą wolę 
nie posądzajcie podpisanego, Paweł Skiba, 


KRONIKA. 


- Wybory uzupełniające do parlamentu z okręgu 
Jaslo-Gorlice odbędą się dnia 30 czerwca. 

: Nowa wojskowa procedura karna, bardziej nowo- 
Żytna, wejdzie w życie, jak oświadczył minister honwe- 
dów w delegacyach, jeszcze w roku bieżącym. 
Otrzymaliśmy następująca pismo: „Przyjaciel Ludu“ 
ogłosił swojego czasu, jakoby niżej podpisany został 
wybrany do Rady naczelnej Stronnictwa Ludowego, 
grupującego się koło „Piasta“, Proszę uprzejmie o stwier- 
dzenie, że wiadomość ta nie jest zgodna z prawdą. 

Z głębokim szacunkiem Wincenty Badura, 

, lustrator Spółek mleczarskich, 

Omylka druku. W poprzednim numerze „Piasta“ 
do noiatki p. t. „Panie Styła!* wkradła się omyłka. 

Wspomniany profesor-ludowiec rozmawiał z p. T. 
Korzeniowskim nie w szynku, jak przez emyłkę podano, 
tylko na rynkn lanckorońskim; tam też na rynku 
p. Korzeniowski opowiadał o wieściąch, jakie Styła 
w sprawie łapówek Stapińskiego rozszerzał. Było to 
w tym zresztą czasie, gdy Styła głośno wybierał się do 
ówczesnej t. zw. frondy. 

Kursa przygotowawcze do egzaminu wydziało- 
wego staraniem Oddziału lwowskiego Pol. Towarz. pe- 
dagogicznego rozpoczną się w połowie lipca. Informacyi 
udziela prezes Oddziału p. KF. Szczurkiewicz, Lwów, 
Listopada 6, 


Z organizacyi ptcztowców otrzymaliśmy następu- 
jące pismo: Z powodu zamieszczenia notatki w „Pia- 
ście“, że reprezentant pocztowców w sztabie generalnym 
p. Stapińskiego, został usunięty z posady ete., stwier- 
dzamy niniejszem, że organizacya nasza d:tychczas nie 
desygnowała swoich reprezentantów do żadnych stron- 
nietw, ani też nie wchodziła w porozumieuia. Z poważa: 
niem Za Krajową organizacyę społeczno obywatelską 
urzędników i służby zakładu pocztowego w Galicyi — 
Prezes Romuald Reichelt. 


Podziękowanie „Wiśła*, Ludowemu Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie. Otrzymaliśmy na- 
stępujący list: Dnia 14 marca 1914 r., wybuchł z nie- 
wiadomej przyczyny ogień, który w jednej godzinie zni- 
szczył wszystkie moje zabndowania. Jesteśmy biednymi 
wyrobnikami, to całem szczęściem naszem w tym nie- 
szczęściu było to, że bndynki te mieliśmy ubezpieczona 
w Towarzystwie „Wisła“. Na drugi bowiem dzień po 
doniesieniu o szkodzie przybył likwidator Towarzystwa, 
który bardzo sumiennie oszacował szkodę, a następnie 
po 3 dniach otrzymałem już gotówką całą ubezpieczoną 
wartość spalonych budynków. Nie mamy słów, by wy* 
razić Towarzystwu naszą wdzięczność i podziękowanie 
za tak sumienną i gorliwą likwidacyę, możemy jednak 
każdemu gorąco polecić, by ubezpieczał się jedynie 
w Towarzystwie „Wisła“, które jest bardzo rzetelne 
i zasługuje na wszechstronne poparcie. Ruda-Zazamcze, 
powiat Dąbrowa, Jan i Marya Kaułogi m. p. 

Polska kaplica w Wiedniu. Przed laty sześciu 
z okazyi 60-letniego jubilanszu cesarza Franciszka Jó- 
zefa I. polskie Towarzystwo Szkoły Ludowej w Wiedniu 
III, Boerhavegasse 25, kupiło okazałą kamienicę i prze- 
znaczyło ją na jubilenszową fundacyę, celem utrzymania 
ochronki i szkółki polskiej w stolicy. W tymże doma 
zbudowano obecnie obszerną kaplicę na Sposób kata. 
kombowy, w której zakonnice SS. Służebniczki N. P. M. 
modlą się wraz z dziatwą, za dobrodziejów i ofiaro: 
dawców szkółki polskiej. Gdy ukończą się nabożeństwa 
w rozmaitych kościołach, na których nie mogli być 
obeenymi polscy robotnicy, wówczas wieczorem schodzą 
się do kaplicy w Domu polskim, gdzie modlą się po 
polska i śpiewają po polsku pieśni, jakie słyszeli 
w ojczyźnie. Obecnie komitet stara się o odpowiednie 
ozdobienie tego przybytku. Na czele komitetu stoi 
eksc. bar. Ziemiałkowska, która zarazem największą jest 
dobrodziejką tejże kaplicy. DS. R. 

Krwawe wesgłs. W nocy z soboty na niedziele, na 
weselu u pewnego gospodarza w Dąbiu koło Krakowa, 
wybuchła sprzeczka między żołnierzem 13 pułku, Ma- 
ryanem Kmiecikiem, a murarzem, 25-letnim Władysła* 
wem Leniewiczem, który w obronie swojej tancerki 
nderzył Kmiecika i chciał go wyrzucić z izby. Kmiecik 
wyjął bagnet i rzucił się na przeciwnika, zadając mu 
śmiertelny cios w piersi. Leniewicz padł trupem na 
miejscu. Kmiecik na drugi dzień sam się oddał w ręce 
sprawiedliwości. 

Ohydną zbrodnię popełniono w ubiegłą niedzielę 
w Przemyślu. Niejaki Michał Sosnowski, wpadł z towa- 
rzyszem do mieszkania dziewczyny lekkich obyczajów 
25-letniej Kurbitównej i tam zamordował ją w bestyal- 
ski sposób. Zbrodniarz wraz z towarzyszem popruli jej 
nożem brzuch, aż jej wypłynęły wnętrzności, które zbro* 
dniarze wyciągli na wierzeh i pookręcali około nóg za- 
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mordowanej, poczam uciekli. Obu zbrodniarzy areszto- 
wano 

Wożny starostwa wygra! 100.000 koron. Z Sanoka 
donoszą: Senzacyę wywołał w Sanoku fakt wielkiej wy- 
granej przez tutejszego mieszkańca, bo kwoty 100.000 
Koron. Szczęśliwcem tym jest człowiek skromny, woźny 
tutejszego starostwa, Styrkasz. Wygrał mianowicie los 
państwowy z r. 1860 Nr 8040. Uszczęśliwiony człowiek 
podziękował zaraz za służbe. 

Ukamienowany. W Jamnicy pod Stanisławowem, 
bracia Onufry i Oleksa Smereczańscy, czując nienawiść 
do parobka Jurka Todosia, zabili go kamieniami. Mor- 
derców aresztowano. 

Pożary. W ubiegłym tygodnia padło ofarą pożaru 
w naszym kraju znowu trzy miejscowości. W Lubie- 
niu wielkim pod Lwowem, spaliło się 30 domów; 
ogień powstał w domu gospodarza Śliwki, który go 
prawdopodobnie sam spowodował, gdy pijany wrócił do 
domn. W Strzeliskach nowych spaliło się 40 
domów, t. j. całe pół rynku. Również w Chodoro- 
wie pożar całe śródmieście zamienił w perzynę. 

Zemsta dziewczyny. W Wiedniu rozegrała się 
onegdaj tragedya miłosna. Pewien koncypient adwoka- 
cki z Krakowa, dr Meisels, utrzymywał od lat 10 sto- 
Sunek z pewną dziewczyną z Krakowa, która była pe- 
wna, że się z nią ożeni. On jednak coraz bardziej chciał 
Się jej pozbyć. Dziewczyna pojechała onegdaj do niego 
do Wiednia i tam, usłyszawszy, że on nie chce jej znać 
1 chce jej dać pieniężną odprawę, zastrzeliła go, poczem 
zastrzeliła samą siebie. 

Bratobójstwo. W Leoben zamordował onegdaj nad- 
porucznik Menz swojego brata, lekarza sztabowego: 
Przyczyną miał być żal nadporucznika, gdyż brat nie 
chciał mu pozwolić ożenić się z biedną dziewczyną. 

Poseł uczniem szkoły wydziałowej. Były poseł mo- 
rawski, czeladnik stolarski Vykoukal, zajęty obecnie 
w dobrach berneńskiego arcybiskupa, zwrócił się do 
Rady szkolnej krajowej z prośbą o przyjęcie go na 
ucznia szkoły wydziałowej, brak bowiem studyów szkol- 
nych jest mu przeszkodą W.. „karyerze politycznej”, 
Vykoukal liczy lat 38. 

Proces o spadek polskiego wychodźcy. W parafil 
Bożego Ciała w Berlinie zachorował Polak, nazwiskiem 
Wasilewski. Zaoszczędził on sobie kilka tysięcy marek 
i zanim go do lecznicy odwieziono, oddał książeczkę 
oszczędności, oraz kilkaset marek gotówki do przecho- 
wania księdzu proboszczowi Hocheiselowi, zaznaczając, 
że gdyby umarł, ma ksiądz te pieniądze rozdzielić po- 
między rodzeństwo. Chory zawiadomił o tem brata swego, 
który go odwiedził w lecznicy. Gdy Wasilewski umarł, 
udał się brat do księdza Hocheisela, żądając wydania 
pieniędzy, lecz otrzymał odpowiedź, że brat umierając, 
przeznaczył pieniądze te na kościół. Przyszło do skargi 
1 sąd przyznał słuszność skarżącemu, « na oskarżonego 
księdza nałożono koszta procesu, mające wynosić, jak 
pisze „Dziennik Berliński*, przeszło tysiąc marek. 

Katastrofa samochodowa wydarzyła się onegdaj 
pod Warszawą, Niejaki Weiss, wraz z 4 osobami wyje- 
chał samochodem, aby go wypróbować. Gdy samochód 
znajdował się w pełnym biegu, stanęła na szosie gro- 


zginął na miejscu, wszyscy inni są tak ciężko poranieni, 
że wątpią o ich ocaleniu. 

Pruski gust. Dzienniki berlińskie doniosły o zni- 
księciu panny Bestehorn, córki bogatego fabrykanta 
z Aschersleben. P. Bestehorn, osoba 20-letnia, bardzo 
przystojna i wykształcona, uciekła w towarzystwie wo- 
źnicy swych rodziców, 50-letniego Ernesta Kiihnelego. 
Jak rysopis stwierdza, uwodziciel jest wybitnie brzydki, 
łysy i Ślepy na jedno oko. Ładne gusta mają pruskie 
panienki, 

Wielkie trzęsienie ziemi nawiedziło w ubiegły pią- 
tek Sycylię, a mianowicie zbocza wnlkanu Etna, który 
od trzech tygodni jest czynny. Kilkanaście wsi zostało 
wskutek trzęsienia ziemi zamienionych w ruinę. Zginęło 
podobno 1000 ludzi, a 1000 ma być rannych. Szczegó- 
łów dokładnych dotąd niema. 

Zamordowanie uczonego. Znany badacz okolic pod- 
biegunowych, Szwed Nordenskjöld, został zamordowany 
przez Indyan. 

Odpowiedzi od Redakcyi. 

Włościanie z Ryglic. Prosimy o podanie nazwiska, 
gdyż anonimowych korespondencyi nie zamieszczamy. 

WP. Michał Pająk. Zamieścimy w przyszłym nu 
merze. 


Dział gospodarczy. 
Zakładajmy i pracujmy w „Kółkach rolniczych”! 


Najwięcej łudową, bo najbardziej w szerokie 
masy chłopskie wrosłą organizacyą, są »Kółka 
rolniczec, 

I nie dziwota! bo są one najstarszą organi- 
zacyą zawodowo-chłopską, której celem podnie- 
sienie dobrobytu, oświaty i moralności 
ludu. 

Krótko, lecz dosadnie określa statut w po- 
wyższych słowach nadzwyczaj szeroki zakres dzia- 
łania » Kółek rolniczyche, będących dziś ośrodkiem 
rozwoju ekonomicznego wsi naszej. Bez »Kółek 
rolniczyche nie można dziś poprostu wyobrazić so- 
bie życia wsi, bo »Kółko rolniczeć, to najważniej- 
szy czynnik oświatowy, to szkoła samorządu chłop: 
skiego, to świadectwo zdolności twórczych chłopa, 
wreszcie źródło podniesienia dobrobytu i t. d, 
jednem słowem »Kółka rolnicze« stały się dziś tem 
dla chłopów, czem świeża, zdrowa woda do picia, 
a powietrze do oddychania. 

W którą tylko gałąź życia wiejskiego spo: 
glądniemy, widzimy wszędzie zbawienny wpływ 
»Kółek rolniczyche, bo one zrzeszają chłopów 
w jednę organizacyę zawodową, uczą wspólnego 
życia, solidarności, opartej na wzajemnej potrzebie 
i zaufaniu. 

Złączeni chłopi zakładają i utrzymują czytel: 
nie, biblioteki, sklepy, gospody chrześcijańskie, 
rugując osławione karczmy polskie z żydem aren- 
darzem. Organizacya »Kólek rolniczyche jest naj. 
bardziej chłopską, bo opiera się w przeważnej 
części nie na pracy nad ludem, ale na pracy ludu 


madka łobuzów, która chciała zatrzymać pędzący samo- |nad sobą, bo siedzibą i terenem działania » Kółkaa 
chód. Weiss, widząc nienniknione niebezpieczeństwo, skrę-|jest każda wieś, gdzie najmniej 10 własnowolnych 
cił nagle wóz, który wpadł do przydrożnego rowu. Weiss' rolników uzna potrzebę założenia »Kółka«, spiszą 


12 


się i wniosą podanie do c. k. Namiestnictwa z prośbą 
o zatwierdzenie stowarzyszenia, oraz powiadomią 
Zarząd Główny T. K., R. Każdy wstępujący do 
»Kółka< członek wpłaca wpisowe, oraz corocznie 
wkładkę. Wysokość wpisowego i wkładki zależą 
od uchwały walnego zebrania członków »Kółka 
rolniczego< (K. R.) Nad rozwojem istniejących 
» Kółek rolniczyche w poszczególnych powiatach, 
czuwają Zarządy powiatowe, mające swe siedziby 
przeważnie w miastach powiatowych. Nad rozwo- 
jem K. R. w całym kraju, czuwa Zarząd Główny 
T. K. R. z siedzibą we Lwowie, będący organiza- 
cyą centralną Towarzystwa. Obecna ilość legity- 
mowanych członków K., R. wynosi przeszło 80 ty- 
sięcy. Tak potężna organizacya wydaje własny 
organ »Przewodnik Kółek rolniczych«, w którym 
szerzy zawodowe wiadomości z wszystkich dzia- 
łów gospodarstwa wiejskiego, urządza zjazdy, ze- 
brania, specyalne kursa i wystawy, a chcąc jak 
najbardziej zachęcić lud wiejski do korzystania 
z postępu rolnego i przyzwyczajać lud do nale- 
żytej gospodarki, rozdaje nawet nagrody za wzo- 
rowe prowadzenie gospodarstw. Chłopi na zebra- 
niach K. R, zastanawiając się nad sposobem 
lepszego gospodarowania, urządzają pola doświad- 
czalne, sprowadzają nowe gatunki zbóż, ulepszone 
narzędzia rolnicze, z pomocą których chłop nasz 
pracuje lżej, a z większym dla siebie pożytkiem, 
organizują Spółki zbytu produktów rolnych, spro- 
wadzają na wspólny użytek nawozy sztuczne, bez 
pośrednictwa żydowskiego, dobrej jakości, badane 
przez Stacye doświadczalne, skutkiem czego wy- 
kluczone jest oszustwo, jakie uprawiają żydzi 
w handlu nawozami. 

Chłopi, radząc nad sobą, przychodzą z czasem 
do przeświadczenia, że wspólność, jedność i zgo- 
dne współdziałanie daje im siłę, niezależność i mo- 
żliwość samoobrony i dlatego zakładają kasy 
wspólne, mleczarnie, straże pożarne i t. d. Jednem 
słowem K. R, to potężna dziś dźwignia odrodze- 
nia narodowego, a organizacya to tak potężna 
i wpływowa, że Śmiało twierdzić można, iż dziś 
niema chłopa- -rolnika, któryby z pracy i dorobku 
K. R. nie korzystał. Niemożliwością jest wprost 
wyliczyć całego dorobku K. R. bo nietylko człon- 
kowie, ale i nieczłonkowie korzystają często bez: 
wiednie z pracy Kółkowej, zaprowadzając pewne 
ulepszenia w swych gospodarstwach, widząc ta- 
kowe u sąsiadów-Kółkowców. 

Zważywszy więc powyższy tak ważny, wznio- 
sły i szeroki cel K. R, należy dążyć do zakłada- 
nia K. R. we wszystkich wioskach, a gdzie istnieją, 
należy wytężyć wszelkie siły do należytego pro- 
wadzenia tychże. Gdzie niema K. R. należy zgło- 
sié się do najbliższego Zarządu powiatowego, lub 
do miejscowego nauczyciela, czy księdza, lub też 
do redakcyi »Piasta« z żądaniem założenia K. R. 
Nie zwlekać z dnia na dzień, bo każda zmarno- 
wana chwila bezpożytecznie, jest straconą bezpo- 
wrotnie, a czas to pieniądz, powiadają Amerykanie. 

Aby zrozumieć należycie całokształt pracy 
Kółkowej, potrzeba zastanowić się nad ważnością 
rozwoju każdej gałęzi tejże pracy z osobna. 

Kolanko Jan z Futomy. 


wa zprosha| (ZW zwalczaniu łopuchy i ognichy w zbożach, 


Gospodarze na wsi mało zwracają uwagi na te- 
pienie chwastów, które bezkarnie panoszą się w naszych 
zbożach, umniejszając w wielkim stopniu ich plony» 
Wśród tych chwastów główne miejsce zajmuje pszonak, 
zwany, gdzieindziej łopuchą i gorczyca polna, zwana 
także inaczej ognichą. Obie rośliny, jak wiadomo, kwitną 
żółto i w niektórych okelicach występują w takiej 
obfitości, że przez kilka tygodni na wiosną w naszych 
owsach i jęczmieniach widzimy tylko jedno morze żół: 
tych kwiatów. 

Dla spacerującego mieszczucha widok takich pól 
może przedstawiać się bardzo ładnie, -nawet zachwyca* 
jąco, rolnik jednak wie, że chwasty te są dla niego 
wielką plagą, że tam, gdzie one królują, tam wielkich 
plonów z pewnością spodziewać się nie można. Zielska 
te wydzierają bowiem roślinom uprawnym składniki 
pokarmowe z ziemi, zabierają im wilgoć, rabują im na- 
wet słońce, ocieniając i głasząc je w rozwoju. Z tego 
też powodu nie wolno pozwalać im na bezkarne hulanie 
w naszem zbożu, tylko trzeba wypowiedzieć im ostrą 
walkę. Zato też zboża odwdzięczą się nam z pewnością 
nadwyżką plonów. 

Pierwszym i najtańszym : sposobem walki z tymi 
chwastami jest brona. Skoro więc owies i jęczmień wy- 
lezie z ziemi i jest już wielki na palec, trzeba zaraz 
puszczać na niego lekką bronę. Gospodarze zwykle 
ogromnie boją się tej czynności, ponieważ wydaje się 
im, że brona zniszczy kompletnie młode roślinki. Jest 
to jednak uparty przesąd. Szkody są tylko pozurne; 
brona nietylko zdziera wtedy bardzo dobrze siedząca 
jeszcze przy ziemi łopuchę i ognichę, ale pobudza nis- 
dawno wykiełkowane zboże do silniejszego krzewienia, 
otwiera rolą na wchłonienie większej ilości wilgoci 
Z przyszłych deszczów i utrudnia przedwczesne zaskle: 
pianie i zaskorupienie się ziemi, szkodliwe dla roślin. 
Z tego też powodu we wszystkich wzerowych większych 
gospodarstwach bronuje się owsy i jęczmiona bez ich 
krzywdy i to jeszcze nawet wtedy, kiedy one dochoe 
dzą do 15 cm. wysokości. 

Nie można tylko bronować owsów i jęczmienia 
wtedy, kiedy poprzednio zasiano w nie koniczynę, a ta 
już skiełkowała. Lepiej w takich wypadkach wysiewać 
koniczynę dopiero pod tę bronę, która ma na cela 
zniszczyć w nich najpierw łopuchę i ognichę. 

Jeżeli mimo zastosowania brony widzimy w na- 
szem zbożu dużo jeszcze tych chwastów, trzeba uciec 
się do dalszych środków walki z niemi. 

Drugim więc, ale juź droższym sposobem walki 
z wymienionymi chwastami, jest użycie kainitu lub 
wapna azotowego czyli azotniaku. Na owsy lepszy jest 
azotniak (wapno azotowe), który, spalając pszonak 
i ognichę, równocześnie jako nawóz azotowy z korzyścią 
zastępuje saletrę, powszechnie stosowaną na owsy, celem 
podniesienia ich plonów, Nawozem tym posypuje się 
owies dotknięty ognichą w ilości 40—50 kg. na mórg. 
Na jęczmiona zaś, z obawy wylegnięcia ich pod tak 
silną dawką azotową, lepiej stosować kainit w ilości 
4 q na mórg, którego działanie jest podobnie palące 
jak wapna azotowego. W tym wypadku jednak lepiej 
użyć kainita diobno mielonego, który jest o jakie 
30 hal. droższy od zwykłego na 1 q. Przy stosowaniu 
każdego z tych nawozów trzeba pamiętać, że należy je 
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Wysiewać zaraz zrana, na silnej rosie, lub po deszczu, |rzy zostają zaprzysiężeni, wybierają przewodniczącego 
ak, aby posypane na mokro zboża zaraz na słońcnii zastępcę i pełnią swój urząd do śmierci. 
obeschły. Wapno azotowe jest nawozem sypkim, py- Przy każdej czynności, połączonej z ustawiaviem, 
stym i siloie gryzącym, nia należy więc go rozsiewać | poprawianiem znaków granicznych, czy takowe przed- 
080, a w czasie rozsiewania trzeba zabezpieczyć sobie |siębierze Sąd, czy też geometra, musi uczestniczyć prze- 
twarz chustką, zrobiwszy otwory tylko na oczy. wodniczący i przyna'mniej dwóch mężów zaufania. 
Trzeba tutaj także nadmienić, że po takim posy- Do nich należy także dozór nad znakami grani 
ania zbóż wymienionymi nawozami nietylko łopucha |cznymi i są obowiązani przynajmniej raz na trzy lat 
lognicha zostają spalone, ale i zboże nieco ucierpi, co| wszystkie znaki obejść i skontrolować, czy nie zostały 
ie objawi pewnem pożółknięciem. Nie trzeba jednak | przesunięte lub uszkodzone, O tem, co zauważą obo- 
€m się bardzo smucić, gdyż po pierwszych ciepłych | wiązani są dać znać Zwierzchności gminnej i właścicie- 
deszczach wiosennych zboże łatwo przychodzi do siebie, |lom odnośnych gruntów. 
brzybierając ładną ciemno-zieloną barwę. Nie można Kontrolę nad mężami zanfana wykonuje władza 
tylko tutaj także rozsiewać obu tych nawozów na zboża, | polityczna i Sąd. Ich sposób urzędowania unormowany 
W których poprzednio posiano koniczynę, ponieważ |jest w osobnej instrukcyi. Kto straci prawa obywatel- 
brzepadnie. Nawozy te w ten sposób pogłównie użyte jskie wskutek czynów karygodnych, ten traci także urząd 
Niszczą bardzo silnie łopuchę i ognichę, ale chociażby | męża zaufania. 
Nawet całkowicie nie wytępiły ich, to zboża te, w ten Do każdej czynności, odnoszącej się do znaków 
fpogsób nawozami zasilone, nie odczują braku tych skład- |granicznych, mają być wezwani właściciele gruntów, 
tików pokarmowych, które im te chwasty wydarły |które rozgraniczone być mają, wójt oraz mężowie zau: 
l w zwiększonym plonie opłacą zrobiony na ich kupnojfania w liczbie wyż podanej. 
Wydatek, Trzeba je tylke kupować u rzetelnych firm, 6 Koszt 
albo sprowadzać ze Syndykatu rolniczego w Krakowie. WZT 
Nawozami tymi można także skutecznie niszczyć Koszta geometry, biorącego udział przy osadzaniu 
ty w zbożach, posypując nimi liście tych chwastów, |zeaków, ponosi Rząd, inne zaś koszta, mianowicie także 
ledy one jeszcze siedzą przy ziemi. i koszta sprawienia kamieni i t p. znaków granicznych 
Ważnym także środkiem w walce z omawianymi | ponoszą właściciele odnośnych gruntów. 
Chwastami jest konieczne koszenie ich, skoro tylko W celu zmniejszenia tych kosztów obowiązane są 
kwitną i wystrzelą ponad zboże. W ten sposób zapo-| gminy mieć w zapasie odpowiednią ilość gotowych zna- 
biega się częściowo także wykształceniu się nasion|ków granicznych i po cenie kosztów sprzedawać je wła: 
l samemu rozsiewaniu się tych chwastów. Pamiętać |Ścicielom za gotówkę lub na raty, ubogim bezpłatnie. 
trzeba, że łopucha i ognicha wytwarzają wielką ilość 
Nasion, które posiadają ogromną siłę żywotną. Nasionka 
e, przyorane, dostawszy się nawet na dno skiby, nie Znaki graniczne mają być czworograniaste i tak 
giną, lecz mogą w takiem uśpieniu przetrwać nawet |ustawione, aby kanty dwóch znaków sąsieduich były 
do 8 lat. Z chwilą zaś, kiedy dostaną się na wierzch, [zwrócone do siebie. Ma to tę dobrą stronę, że nawet 
kiełkują, wytwarzając znaną jajeśnicę w naszych polach.|o miedzę lub bruzdę, w której znaki będą mmieszczone, 
rzeba także przed wysiewem zboża dobrze czyścić, |spór będzie niemożliwy, bo wystarczy pociągnąć taśmę 
a dotknięte pszonakiem ziarno skrężać, ponieważ na-|od kantu do kantu i będziemy mieli najdokładniejszą 
Tzędzia czyszczące zboże nie potrafią go dobrze od| granicę. 


4, Jakie mają być znaki graniczne? 


Ziarna oddzielić. Józef Siuta ' 
nauczyciel Szkoły rolniczej w Suchodole. 8. Naruszenie znaków. 
Wszelkie naruszenie lub uszkodzenie znaków gra- 
Dr W. DANIEC nicznych podlega surowej karze aresztu lub pieniężnej. 
` i k h á Odnośne grzywny składane mają byé osobno, 
a z nich tworzy się fundusz gminny na sprawienie za- 
0 znakać granicznych. pasu znaków granicznych. 
(Dokończenie). 


9. Zapasy znaków granicznych. 


| 
4, Utreymanie znaków granicznych. Każda Zwierzchność gminna winna mieć w zapasie 
Obowiązek utrzymywania znaków granicznych 
W dobrym stanie ciąży na właścicielach sąsiednich grun- 
ów. Są oni obowiązani do 8 dni zawiadomić Zwierz- 
Chność gminną o każdem zniknięciu, zniszczeniu, prze- 
Sunięciu lub uszkodzeniu znaków. 
Przy oraniu i uprawie grantów mają być znaki 
graniczne troskliwie omijane. ` 


odpowiednią ilość znaków granicznych, które powinny 
być zrobione jednako, z kamienia tam, gdzie o takowy 
łatwo, lub z betonu. 

Dostarczając ich gminom niewielkim kosztem, będą 
tu miały nasze próżnujące Rady powiatowe wdzięczne 
pole do działania. 

Taka jest mniej więcej treść i cel bawarskie 
ustawy. 

Szczegóły opuszczam, bo one do niniejszej pracy 
nie należą. 

Gdy znaki graniczne zostaną ustawione, mierzy się 
ich odległość od siebie i notuje w mapach i aktach ka 
tastralnych. 

W takim stanie rzeczy wykluczone jest, aby ną 


5. Znaki graniczne mają być urzędownie usadzone. 


Powołani są do tego geometrzy z przybraniem 
wierzchności gminnej i kilku radnych. Bawarska ustawa 
stworzyła do tego specyalną instytucyę. 
Mianowicie postanawia, że w każdej gminie ma 
Rada wybrać 4 do 7 granicznych mężów zaufania, któ- 
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gruncie były inne granice, a na mapie inne, co jest 
źródłem najmniej połowy dzisiejszych procesów grunto- 
wych. 

Mapa i znaki graniczne będą się więc wzajemnie 
kontrolowały. 

Będzie ktoś miał wątpliwość, czy mapa dobrze 
pokazuje, to może pomierzyć na gruncie odległość zna- 
ków od siebie i wszelka wątpliwość zginie, — a od- 
wrotnie, gdyby powstała wątpliwość lub spór o to, czy 
znak graniczny stoi na tem samem miejscu, gdzie go 
pierwotnie wsadzono, może pójść do mapy i aktów ka- 
tastralnych, gdzie będzie zanotowane, ile wbito znaków 
i jak daleko jeden stoi od drugiego. 

Znaki graniczne kamienne trwałe nie są zresztą 
w naszym kraju nowością. 

Jadąc koleją, widać wzdłuż toru kamienie niskie. 
białe. To są znaki graniczne, którymi przezorny Skarb 
kolejowy odgraniczył teren kolejowy od chłopskich 
gruntów. 

Znakom tym zawdzięcza kolej, że dotąd nie ma 
żadnych prowizoryów, ani też nikt się w grunt kolejowy 
dotąd nie worał. Nicby tu nie pomogły skargi ani dzie- 
siątki świadków, bo kolej ma niemych, ale lepszych 
świadków, t. jį. te kamienie graniczne. 

Taką ustawę dla naszego kraju uważam za naglącą. 

Aż się gwałtu prosi taka ustawa i już dawno 
winna być zaprowadzona. 

Ustawa taka ma w naszych stosunkach pierwszo- 
rzędną doniosłość ekonomiczną i społeczną. 

lieżby milionów dni, straconych na procesa, się 
oszczędziło, ileby się unikło przekleństw, zabójstw, fał- 
szywych przysiąg i ruin całych rodzin! 

Dlatego tę pracę nowemu, demokratycznemu, na 
podstawie reformy wyborczej wybrać się mającemu Sej- 
mowi dedykuję, którego jedną z pierwszych czynności 
być powinno wprowadzenie w użycie ustawy o przymu- 
sowem robieniu znaków granicznych. 

Wprawdzie ustawa taka należy do kompetencyi 
Rady państwa, ale Sejm winien i może wywrzeć nacisk 
na Rząd, aby wydał taką ustawę t. zw. ramową, tak, 
jak np. państwowa ustawa wodna, a Sejm wydałby 
ustawę specyalną krajową, któraby uwzględniała spe- 
cyalne stosunki w naszym krajn i po której ja się naj- 
lepszych owoców dla naszego ludu spodziewam, 


Odpowiedź aa oszczerstwa i Kłamstwa 
„Przyjaciela Sudy“. 


Ostatni numer „Przyjaciela Ludu“ z 10 maja 1914 
zajmuje się znowu moją osobą i to na trzech miejscach. 

Najpierw twierdzi, jakobym na tajnem posiedzeniu 
w Wiedniu „wykrzykiwał niestworzone historye na bi- 
skupów i księży*, — dalej, jakobym z wiecu w Szczu- 
cinie odjechał bez wotum i jakiejkolwiek rezolucyi, — 
wreszcie jakobym używał do kontroli nad robotami, pro- 
wadzonemi w zachodniej Galicyi, inżyniera p. Flisow- 
skiego z Tarnowa, a innych inżynierów prawie zupełnie 
pomijał. 

Otóż wszystkie te twierdzenia „Przyjaciela Ludu’ 
s nieprawdziwe, a rzecz ma się, jak następuje: 

© Na posiedzeniu klubu parlamentarnego P S.L, 


w Wiedniu d. 23 kwietnia 1914 nie było wcale mowy 
o duchowieństwie, a więc też nic nie mówiłem, ani nie 
wykrzykiwałem na biskupów i księży. 

2) Na zgromadzeniu sprawozdawczem 29 kwietnia 
1914 w Szczucinie uchwalono mi jednomyślnie podzię* 
kowanie i wotum zaufania, obecni zaś inż. p. 
Szpak, zwolennik p. Stapińskiego, i wiceprezes stron- 
nictwa p. Stapińskiego, p. Wojtyto, wcale glosu nie za* 
bierali i tej uchwale się nie sprzeciwiali. 

3) Inżynier p. Flisowski nie ma poruczonej żadnej 
kontroli nad robotami w zachodniej Galicyi, lecz jest 
kierownikiem II. sekcyi konserwacyi publicznych robót 
melioracyjnych, mianowicie: obwałowania Wisły w po" 
wiecie dąbrowskim, regułacyi Nowego Brnia i Kisieliny, 
tudzież obwałowania lewego brzegu Dunajea. Takich 
kierowników sekcyj konserwacyi publicznych robót me- 
lioracyjnych w zachodniej Galicyi jest czterech, nadto 
ośmiu kierowników obwałowania Wisły, 1 kierownik res 
gulacyi Macochy, 1 kierownik regulacyi górnej Trze- 
śniówki, 1 kierownik regulacyi górnej Biały, 1 kiero- 
wnik regulacyi Ropy, 2 kierowników regulacyi Jasiółki. 
Prywatne zaś roboty melioracyjne przeprowadzają kie- 
rownicy ekspozytur w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie 
i Jarosławiu. 

Wszyscy ci kierownicy prowadzą roboty samo* 
dzielnie i nie podlegają wcale kontroli inżyniera p. Flie 
sowskiego. 

Lwów, 11 maja 1914, 


Qszczercy z Wadowickiego słów kilkoro. — Jest 
w powiecie wadowickim indywiduum, które nie może 
strawić i przebołeć tego, że cały nasz powiat na kilku 
wiecach oświadczył się przeciw sprzedajnej, łapów kowej 
polityce p. Stapińskiego. Na wiecu w Kalwaryi najmita 
Stapińskiego dostał takie cięgi, że gęby nie Śmiał otwo* 
rzyć, a w Zatorze to nawet musiał zmykać ze sali pod 
osłoną żandarmów. 

Otóż ten najmita, pisarzyna adwokacki z Wado- 
wie, rzuca się teraz w organie Stapińskiego jak wście* 
kła psina na tych, co brudnej sprawy popierać nie 
chcieli. Między innymi szarpie i mnie, szarpie mój honor 
i cześć, choć ani jemu, ani nikomu nic nie zawiniłem. 
Ataki tego płatnego nikczemnika powtarzają się w ka- 
żdym numerze „Przyjaciela“. Znosiłem je dotychczas 
cierpliwie, choć nikczemnikowi należałby się za to kry: 
minał. Ja na sądowe załatwienie sprawy nie mam czasu, ani 
pieniędzy, a oszczerca, wiedząc dobrze, że postępuje jak 
bandyta, nie podpisuje się, tylko używa zmyślonych na- 
zwisk, jak Pigulski, Sąsiad i t. d. Mógłbym więc po" 
ciągnąć do odpowiedzialności sądowej tylko odpowie= 
dzialnego redaktora, który jest posłem łapowników, 
a więc nietykalnym. — Widać z tego najlepiej, jak 
oszczerca postępuje po bandycku. Inaczej tego nazwać 
nie można, 

Nie mając więc innego sposobu obrony swojej 
czci, oświadczam publicznie na tem miejscu, że jeśli mi 
ty, "nikczemna pisarska duszo, dowiedziesz, żę ja od 
Ekse. Długosza lub dra Banasia dostałem bodaj jeden 
grosz na jakąkolwiek agitacyę, dalej, że ja w Króle- 
stwie trudniłem się sprzedażą pieśni i w ten sposób 
ludzi oszkliwałem, wreszcie, że sfałszowałem listę wy* 
borczą, iw ten sposób na niej zostałem umieszczony 
i t. d, to ja cały swój majątek, jaki posiadam, te parę 
morgów gruntu, natychmiast oddam na jakiś cel pn 


Andrzej Kędzior. 
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bliczny i pójdę precz, by się ludziom nie pokazać na 
oczy. 

Tego mi jeduak nie udowodnisz, oszezerczy żółto 
dzióbie i dlatego piętnuję cię odrazu podłym nikczemni- 
kiem, moralnym bandytą i tehórzem! 

A teraz, bandyto, parę słów o tobie, 

Na wiecn w Choczni w rokn 1912 nazwałeś poli- 
tyke Stapińskiego nienchwytną, krętą, nie idącą do celu 
po linii zasadniczej, potępiałeś kompromisy ze stańczy- 
kami. Żaliłeś się, że Stapiński takich ludzi jak ty i Styła 
nie chciał za ludowców uznać, tak dalece, że ja nawet 
zabrałem głos w „Przyjaciela“ w obronie Stapińskiego, 


Kiedy wszystkie macherki p. Stapińskiego zostały 
ujawnione i klub poselski P. S. L. nosił się z myślą 
złożenia Stapińskiego z prezesury lub wyrzucenia go ze 
stronnictwa, do znajomych ludzi i wybitnych polityków 
ludowych w powiecie powiedziałeś te słowa: „Cieszę się, 
że nareszcie Stronnictwo ludowe pozbędzie się Stapiń- 
skiego, bo on był właściwie tym, który przez swoje 
kompromisy tamował rozwój tego stronnictwa; teraz 
Stronnictwo ludowe pójdzie swoim torem“. Osoby, do 
których te słowa powiedziałeś, zasługują w zupełności 
na wiarę i jeżeli zajdzie tego potrzeba, mogę je wy- 
mienić. 

Jakże wobec tego, pytam cię, Putczyno, wygląda 
twoja obecna polityka? Co wpłynęło na to, żeś się tak 
nagle zmienił? 

Powiadasz, że na „kongres* pojechało was z na- 
szego powiatn 109. Nie wchodzę w to, czy teu, co pi- 
Sał, że was tylko kilku było, miał jedno czy dwa oczy, 
i czy was dobrze czy źle porachował, ale ty, mając 
dwa oczy, byłeś tak zaślepiony, że, zaglądając do nas 
oknem przez drzwi wagonu, zobaczyłeś tylko mnie, Bo- 
chenka i Kusia, a tymczasem siedziało na jednej tylko ławce 
6; był tam także Bernacki ze Sułkowie, którego zrobi- 
liście wbrew jego woli członkiem Rady naczelnej, Jan 
i Michał Rywotycki, W drugim zaś przedziale siedzieli 
chłopi z Marcyporęby i innych wsi, a ty tego jakoś nie 
widziałeś. Ten zaś, co pisał, że was tak mało na ów 
„kongres* jechało, wcale się nie pomylił, gdyż my wszy- 
Scy, którzyśmy na wiec oświatowy jechali, każdej chwili 
możemy to samo potwierdzić, 

Kończąc zaznaczam, że na twoje paszkwile i oszczer- 
stwa więcej odpowiadać nie będę, bo z ludźmi tak ni- 
skiego i podłego charakteru, wstyd mię nawet polemi- 
zować, 

A na przyszłość, pisarczyku, jak będziesz pisał, to 
Się podpisz swojem imieniem i nazwiskiem, bo kryć się, 
Jak lis, pod zmyślone nazwiska, na nie ci się nie przyda. 

woją bazgraninę zgryźliwą zaraz poznamy i wiemy 
0 tem, że wszystkie korespondencye w „Przyjacielu“, 
Podpisane przez Rokowskiego, Gwizdza, Pasternaka, Pi- 
gulskiego, Sąsiada i innych z naszego powiatu są przez 
ciebie spłodzone i dosadnie charakteryzują poziom two- 
Jego podłego charakteru, kultury i wykształcenia. Po- 
trafisz tylko wszędzie ryć jak Świnia i więcej nic. 

Franciszek Swierkosz. 


Znachorowi z Ujązdu, pos. Madejowi w odpowiedzi. 


Poseł Madej w Nrze 19 „Przyjaciela Luda*, oszo- 
łomiony gniewem za zorganizowanie komitetu P. $. L. 
W Jaśle, rzuca się tak na Drewniaka, Gajdę, jak i na 
podpisanego. Hola, panie Madej! 


O an ZOZ | O O AZER WETO OE Z ZE O EE A OE OWO COZ 


Największego wroga widzisz we mnie za to, że ja 
ciebie uważam za szkodnika w sprawie ludowej i nie 
znam wobec ciebie pardonu. W ostatnim „Przyjacielu“ 
powiadasz, że Madejczyk o chłopów nie dba, tylko o 
swoją kieszeń; jest to oszczerstwo, godne Madeja. Ja na 
polityce dorobiłem się długu, a tyś dopiero dorobił się 
przez posłowanie. Wszak jako twój sąsiad wiem, w ja- 
kich stosunkach materyalnych byłeś przed poselstwem, 
a w jakich jesteś dziś. 

Dwadzieścia morgów najpiękniejszego grantu w Uje- 
ździe kupiłeś, a skąd na to wziąłeś? Z polityki. 
Pamiętam w r. 1907 ten sam Gajda Wojciech. 
którego ty dziś w łyżce wody utopiłbyś, prawie w calej 
akcyi wyborczej był twoim żywicielem, a ja uczyłem 
cię, co masz mówić na zgromadzeniach, bo przecież cały 
powiat wie, że jeszcze dziś jesteś nieuk, człowiek ogra- 
niczony, a w r. 1907 oprócz tego, że umiałeś zamawiać 
różne choroby jako znachor, nic więcej nie umiałeś. Po 
wyborach w r. 1907, jak 1911, tych ludzi, którzy dla 
ciebie wiele pracowali, zdradziłeś, więc miano zdrajcy 
ci się należy. 

Jest dla mnie rzeczą bolesną, że w pismach ludo- 
wych, zamiast coś pożyteczniejszego, musi się pisać 080- 
biste polemiki, ale trudno dać się poniewierać beż po- 
wodu publicznie i to byle komu. Ja wobec ludzi, gdzie 
miałem sposobność stanąć ci do oczu na zgromadzeniach, 
pytałem cię, Madeju, gdzie jest ta zdrada, której ja wo- 
bec chłopów w Radzie powiatowej się dopuściłem — 
tyś na to nie umiał odpowiedzieć! Tym razem powołu- 
jesz się, że Drewniak tak powiedział; Drewniak prote 
stuje przeciw temu, a skoro Drewniak więcej od ciebie 
godny zaufania, zatem ty kłamiesz! Kłam dalej, ale 
ci ręczę, że się na kłamstwie udławisz. 

Wiem i rozumię i już od sześciu lat twoje plany 
znam, że tobie zależy na tem, aby wszystkich chłopów 
zdolniejszych w powiecie rozbijać — aby samemu po- 
słować zawsze na hańbę tutejszego powiatu. Ale zaczy- 
nają się ludziom otwierać oczy i chwast, który przypad 
kowo przed laty zasiali — wnet wytępią. 

Do widzenia kumie Madej 


Jan Madejczyk z Wróblowej. 


W „Przyjacielu Ludu'* z dnia 10 maja zamieszczo+ 
no artykulik pisany — wiem — przez osławionego posła 
Madeja, znanego blagiera, a skierowany przeciw mojej 
osobie, celem ośmieszenia mnie w opinii publicznej, Pi- 
sze z Ujazdu 3 maja, że w tym dniu miałem urządzić 
wiee publiczny, u siebie, jednak z obawy przed Made- 
jem, który w tym właśnie dniu nigdzie nie wyjechał 
z domu, z powodu ważnej przeszkody, odwołałem wiec 
i zakazałem przyjazdu referentom Dąbskiemu, Drewnia- 
woki i Madejezykowi. Jest to najbezezelniejszem kłam- 
stwem, bo ja żadnego wiecu nie zapowiadałem i nie od- 
woływałem. Rzecz się miała tak: Sami sąsiedzi Madeja 
rozlepili plakaty li tylko, aby wziąść na kawał głupiego 
Madeja, który. we wszystko zaraz uwierzy), i było dość 
śmiechu, bo od rana nieboraczysko łaził i błagał chło- 
pów, aby go przyszli bronić, ale, niestety, niema już 
głupców w rodzaju Madejów, aby chodzili jak barany, 
za capem. Oświadczam publieznie, że prawdą jest, że 
wiec u siebie urządzę i wspomnianych referentów zapro- 
szę, a zobaczy mądry i areysławny Kuba, czy będzie 
strach z niego lub z jego zwołenników, których tutaj 
w Ujeździe jest wszystkiego około czterech, i zobaczy 
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my, czy w Ujeździe nie uchwałą mu na wiecu wotum 
nieufności i wezwania, by złożył mandat. Na tę uro- 
czystą rozprawę zaproszę cię, Kubuś, ale,wiedz,że za to- 
bą nigdy nie pójdę, bo przecież mam troszeczkę oleju 
w głowie, a jako stary bojownik o sprawę ludową za- 
hartowany we walce o prawa ludu, nie mogę iść za tobą, 
pomny na wzniosłe idee polityki ludowej, bo wiem, że 
nam potrzeba ludzi pracy, którzy dali dowody, że po- 
trafią i umią pracować na niwie oświaty i polityki lu- 
dowej; nam potrzeba posłów bogatych w czyny, a nie 
guślarzy i znachorów, z czego Kubuś słynie w Uje- 
zdzie i okolicy. Pisze mi dalej: „Tak Wojtusiu, nie tak 
ci to łatwo przyjdzie rozbić ruch ludowy, jak zostać 
ojcem ruskiej córki za 70 hal.* Otóż pytam się wszyst- 
kich ludzi szlachetnych, czy mi to poczytają za złe, że 
trzecią ze rzędu sierotę wziąłem w opiekę; 
jako dobry ojciec, myślę, że to nie jest żadną zbro- 
dnią. Ty zaś, Kubuś, miałeś to szczęście zostać ojcem 
nieślubnej córki, i musiałeś drożej opłacić, bo przez 
lat 14, co miesiąca musiałeś płacić po 10 koron na 
życie swej miłośnicy i córce. 

Pisze mi dalej, że ja rozpijam lud po to, by mnie 
chwalono. Ja daleki jestem od tego, a jeżeli ludzie 


powiatowej, jak wogóle dla chłopów i dla powiata za 
bardzo dodatnią. Wawrzyniec Drewniak, 


„Ludowi kat.“ w odpowiedzi. 


Nienawiść tarnowskiego „Ludu katolickiego“ do 
Stronnictwa ludowego, w szczególności jego zjadliwe 
napaści na posłów Bojkę i Witosa, a także i na mnie, 
znane są oddawna. W ostatnich czasach zmiarkowali 
atoli bojowey z „Ludu“, że trzech przeciwników odrazu 
połknąć się nie da, postanowili zatem rozłożyć sobie 
to „pełne miłości bliźniego* zadanie na raty i sfolgo- 
wali przeciw posłom Bojce i Witosowi, by z tem więk- 
szą wściekłością uderzyć na mnie. Zwłaszcza napiętno- 
wanie przezemnie niezgodnej z prawdą koresponden- 
cyi ks. Zachary, którego odeprzeć nie mogą, doprowa- 
dziło ich do szału. 

, W ostatnim numerze „Ludu“ jakiś napastnik 
pisze, iż „Piastowcy* z Mielca cieszą się, iż to miasto 
gugan, jak zaś bezczelnie łże, dowodzi tego fakt, 
iż przez dzisiejszych „Piastowców* z powiatu miele- 


szanują mnie w jakichkolwiek towarzystwach i gości- | ckiego zostałem jednogłośnie wybranym przewodniczą- 
nach, to ja się im odwzajemniać muszę, bo nie jestem | cym komitetu powiatowego P. S. L. i, że godność tę 
podobny tobie, a mam, Bogu dzięki, za co. Zarzuca |na ich nalegania musiałem jeszcze 14 roku po opu- 


mi dalej, że jestem rozbijaczem Kółka rolniczego i że 
prowadzę bitki. Jest to wierutne kłamstwo, abym roz- 


szczeniu Mielca zatrzymać. Że zaś p. H. z Mielca, niby: 
ludowiec, sługus i powiernik plebański, znienawidzo- 


bijał Kółko rolnicze; ja rozbijam tylko robotę Madeja. |ny przez chłopów za różne sekatury, którego obłudę 
Prawdą jest, żeście mnie chcieli sprzątnąć w Ujeździe i zdemaskować mi się udało, i, który już po moim wy- 
w kKółku rolniczem w rozpoczętej bitce, którą wspo- | jeździe z Mielca pisał do jednego z dzienników krakow- 
minasz, ale ci się nie dałem, co świadczy, że silniejszy skich oszczercze na mnie anonimy (redakcya ich nie 
jestem w Ujeździe, niż ty; a żeś jest kłamcą, to świad-, umieściła), że taki człowiek jest kontent z mego prze- 
czy to, żeś pisał, iż ja „doiłem kozę”, a przecież wiesz, | niesienia, to chyba aż nadto jasne być winno. 
że nie doiłem. Napastnik z „Ludu“ usiłuje dalej wmówić, że 
Wreszcie przypieczętować muszę, że Kubuś jest zakłócam spokój w każdem Towarzystwie, do którego 
kłamcą nad kłamcami, skoro pisze, że ja brata swego wejdę. Jest_to znowu kłamstwo! Od 14 lat biorę udział 
nie puściłam z weselem do Kółka rolniczego, tylko do w życiu publicznem, należałem przez ten czas do kilku- 
żyda. I znowu pytam się ludzi uczciwych, czy w Uje- | dziesięciu Towarzystw, a opozycyę prowadziłem w 
ździe, lub w Brzyskach, jest wyszynk żydowski? Pra- | trzech: W mieleckiem Kole T. S. L., gdzie prezesem 
wda, że chciałem uniknąć awanturników, i z wesełem | był właśnie wspomniany wyżej p. H. (wkrótce nim być 
wstąpiłem do szynku katolickiego Maryi Kardaś w ;przestał), nadający się do szerzenia oświaty w duchu 
Brzyskach. Nie rozumiem, pismaku, czy może kobietę | Asnyka — mówiąc pospolicie — jak wół do karety. 
tak uczciwą i jej dom uważasz za knajpę żydowską, W Zarządzie głównym Towarzystwa profesorów 
Wstyd i hańba ci! Piszesz mi, że Abram Löw ma być | zwalczałem i zwalczam rządy wszechpolskie, a że ogół 
moim przyjacielem, to łżesz, jak ostatni nikczemnik, kolegów inaczej, niż pismak z „Ludu“, tę działalność 
bo właśnie ty, że ci teraz dyety nie idą, toś już josądza, dowodem to, że na ostatniem walnem zgroma: 
zdjął z rączek rękawiczki i żydowskie wozisz siano do | dzeniu we Lwowie wybrał mnie powtórnie do Zarządu 
Jasła, więc kto, jak nie ty, wysługujesz się żydom? |głównego, mimo mej poprzedniej rezygnacyi i, mimoy 
Piszesz mi dalej, aby, na moje lata dyabeł nie palił jże wszechpolacy bardzo sobie tego nie życzyli. 
Długoszową ropą w moim piecu — to ty proś Boga, O mej walce z partyjnością wszechpolaków w 
byś się poprawił, byś przypadkiem z manowców nie |,„„Sokole IĮ“, który do upadku doprowadzili, powiem 
doszedł do piekła. tylko, że Towarzystwo to, na jego walnem zgromadze* 
Wojciech Gajda, z Ujazdu. [niu nazwał raz człowiek bardzo poważny, do partyi 
Łyarstwa posła Madeja. Otrzymaliśmy następujące |mojej nie należący, „gniazdem wężów*, a zwalczać 
pismo: W Nrze 19 „Przyjacieła Ludu“ powołuje się po-| wśród ludzi „węże“ i gadziny jest moim zwyczajem, 
seł Madej na mnie, iż ja w r. 1912 miałem wobec wójta Jątrzenie w „Sokole I“ ze strony kilku księży. 
z Osobnicy powiedzieć, iż Madejczyk jest największym | rozpoczęło się conajmniej rok po mojem tamże wstąpie* 
zdrajcą chłopów w Radzie powiatowej. Otóż oświadczam, | niu, a miarodajnem dla mnie jest to, że cała ich na- 
iż słów takich lub jakiegokolwiek ujemnego o p. Ma-|gonka na mnie skończyła się smutną ich klęską, mia 
dejczyku wyrażenia nigdy nie użyłem, owszem, jako |nowicie uchwaleniem mi uznania przez wydział „So* 
chłop i najstarszy z członków Rady powiatowej jasiel- koła II*, 
skiej, który przeszło lat dwadzieścia w tej Radzie zał W „Barze tarnowskim“ nikogo nie szkalowałem, 
siadam, uznaję działalność Madejczyka tak w Radzie|a napiętnowałem raz robotę tych kilku księży, którzy. 


2 zawiści partyjnej usiłują szkodzić „Plonowi“, koope- 
ratywie rolniczej, na co dowody posiadam. O uczciwo- 
ści zaś owego „poważnego“  gospodarza-informatora 
„Ludu'* mógłby kilka rzeczy ciekawych powiedzieć 
„Plon“. 

Co do wiecu przeciwko mnie, do którego pod- 
szczuwa „Lud“ mimowolną niby uwagą, to oświad- 
czam, że z tej strony nawet na taki barbarzyński do- 
wód średniowiecznego fanatyzmu i mściwej nagonki 
jestem przygotowany. 

Zresztą w tej sprawie będzie miał może i kto 
inny coś do powiedzenia. Powiedział jeden z Was: 
„Może Dubiela nie zwalczymy, ale mu obrzydzimy ży- 
cie i politykę“! Na to odpowiem krótko: Nagonka Wa- 
szą utwierdza mnie i dodaje otuchy w służbie dla łu- 
du, której życie poświęcić chciałbym. 

Miotanie się Wasze dla nas i dla mnie niestra- 
szne, bo nienawiścią, oszczerstwem, rozdmuchiwaniem 
nienawiści niczego trwałego zbudować nie można i 
„Lud* tego nie dokaże, 

Gabryel Dubiel. 


Kłamstwa „Ludu katolickiego". Indywiduum Ja- 
kób Kosiński postanowił zdradzić sztandar chłopski i 
przeszedł na pamułkę. I jak tylko chlipnął, zamaczał 
pióro i położył podpis na korespondencyi, spłodzonej 
w ścianach parafialnych, a szkalującej Babicza. W nu- 
merze 15 „Ludu Katolickiego", pisma, hołdującego 
nie przykazaniu „miłuj bliźniego, jak siebie samego*', 
ale odwrotnie, hasłu: „używaj środków, jakich chcesz, 
bylebyś dopiął celu“, nakłamał, co się zmieści. 
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3) Domagają się wydania dobrej ustawy emigra- 
cyjnej, któraby ułatwiła lndności emigracyę za zarob- 
kiem i zapewniała emigrantom ochronę przed uciskiem 
i wyzyskiem nieuczciwych firm transportowych i ró- 
żnych agentów. 

4) W ślad za uchwałą, zniesienia dwutypowych 
seminaryów — żądają zniesienia dwutypowych szkół 
ludewych, a zaprowadzenia jednolitej szkoły ludowej 
dla miast i wsi. 

5) Usunięcia obowiązkowej nauki języka niemie- 
ckiego ze szkół ludowych więcej klasowych, a wprowa- 
dzenia nauki tegoż języka do wszystkich szkół, jako 
przedmiotu nadobowiązkowego. 

6) Protestują kategorycznie przeciw zamierzonemu 
i usiłowanemu wprowadzeniu jakichkolwiek opłat szkol- 
U za udzielanie nauki w publicznych szkołach ludo- 
wych. | 

7) Żądają udzialu rządu w utrzymywaniu szkół 
ludowych w wysokości 50 proc. wydatków. 

A. Nowak. 

Łysa Góra (pow. brzeski). W niedzielę 10 b. m. 
przybył do nas poseł Wincenty Witos dła złożenia 
sprawozdania ze swojej działalności w sejmie i parla- 
mencie. Zebrało się luda moc, około 400. bo byli chłopi 
z 8 gmin, z Jaworska, z Grabna,, z Niedźwiady, z Ło- 
niów, z Dołów, z Porąbki Uszewskiej, z Dembowa i Su- 
fczyna, chociaż dzień był słotny. 

Pos. Witos przedstawił dokładnie i zrozumiale 
działalność i zasługi posłów ludowych w sejmie i w 
parlamencie, omówił gospodarkę krajową znakomicie, 


Gdyby to był podpisał kto inny, bylibyśmy nai bo on też zna tę gospodarkę i sam, jako chłop od 
kłamstwa odpowiedzieli szerzej, ale, że podpisany pod |Pługa, zna biedę chłopską. Słuchaliśmy wszyscy tego 
korespondencyą w „Ludzie Kat.“ jest indywiduum | Sprawozdania z zapartym oddechem. 


nikczemnem, które się da kupić nawet za kwaterkę, 
więc odpowiadamy krótko: Pilnuj Kubuś Mośka, by 
mocną woził Siwuchę, bo ty ladajakiej nie lubisz. Pol- 
skie stronnictwo ludowe obejdzie się bez takich indy- 
widuów, jak ty i chętnie takich, jak ty, ofiaruje stron- 
nictwu tarnowskiemu od „Ludu Kat.“ My życzymy mu 
oparcia na podobnych jednostkach, jak Kubuś. Naj- 
trafniej osądził Kubusia jego ś. p. teść, mowiąc, że 
„Kubuś, to śmierdzący dudek“, 

Tyle w odpowiedzi „„Ludowi Katolickiemu” i li- 
zuniowi Kosińskiemu. 

Stanisław Cabaj, Stomisław Staroń, Tomasz Ma- 
tuszkiewicz z Niedźwiady. 


Z wieców i zgromadzeń. 


Grabno. W uzupełaieniu notatki sprawozdawczej 
z wiecu p. Witosa w Grabnie, umieszczonej w Nrze 18 
„Piasta, donoszę, że po dyskusyi uchwalono następujące 
rozolucye: 

1) Zgromadzeni na wiecu publiczaym w Grabnie 
nważają udzielanie zapomóg ludności, dotkniętej klęskami 
elementarnemi, dotychczas za niedostateczne, a sposób 
rozdzielania tychże za nieodpowiedni i żądają na przy- 
szłość w tym kierunku radykalnych zmian. 

2) Celem przyjścia z pomocą najuboższej ludności 
domagają się od rządu natychmiastowego rozpoczęcia 
robót publicznych, regułacyi rzek i poieków, budowy 
gmachów publicznych i t, d 


RÓ W O a a a 


Nie obeszło się jednak przy końcu bez wichrzeń, 
Zjawił się mianowicie ksiądz wikary z Porąbki Uszew- 
skiej, który dopiero przed kilku tygodniami z Limano- 
wy tu przyjechał i trzech chłopów opałcarzów z Ło- 
niów i Niedźwiedzy, Rysak ze synem — jak się sam 
wyraził „„smarkaczem*, Rylewicz i znany wichrzyciel 
i lizuń, a babski prowodyr Józef Batko, który wystą- 
pił przeciwko pos. Witosowi, zarzucając mu, że „psuje 
religię"! Gadał też o religii i Rylewicz, który chciał 
uczyć ludzi moralności, ale lepiejby zrobił, żeby się ra- 
czej zajął synem, bo syn po wsiach zgóła niemoralnie 
barabuje i nie po katolicku ludzi naciąga. 

Wystąpił też przeciw pos. Witosowi ksiądz wi- 
kary, ale my, Łysogórzanie nie mamy z tego boja, co 
nam ksiądz mówił. Bo jest taka śpiewka: „jak przyje- 
chał, tak pojedzie, jak nie kochał, tak nie bedzie“ swo- 
ich parafian. Mówił ksiądz wikary, że ma za zadanie 
wszystkich ludowców zdusić, że pos. Witosowi nie da 
wotum zaufania, aleśmy orzekli, że my je pos. Wito» 
sowi bez księdza damy, bo jest tego godzien. I uchwa- 
liliśmy naszemu kochanemu posłowi Witosowi wśród 
grzmiących oklasków wotum zaufania i serdeczne po- 
dziękowanie. 

Przewodniczącym wybrano naczelnika gminy Ja- 
na Kowala, zastępcą Józefa Morysa, sekretarzem Teo- 
fila Ogara. 

Tom. Macheta, Szymon Smoleń, Hieronim Ogar. 

Rzeszów. Dnia 26 kwietnia odbył się u nas wiec 
publiczny w sprawia założenia składnicy towarowej. 
Liczni mowcy jednogłośnie przyjęli projekt — choć tu 
i owdzie odzywały się głosy, wyrażające pewne zastrze: 
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żenia co do formalnego załatwienia sprawy. Bolejemy 
zwłaszcza nad dziwnem zaślepieniem partyjnem pewnych 
osób, które, choć pełne dobrej woli, nawet w czasie 
obrad nad ekonomicznem podniesieniem powiatu nie 
mogą się oprzeć — czy to osobistym Sympatyom lub 
antypatyom, czy to podejrzeniom o złą lnb o brak dobrej 
woli u innych. Takich rzeczy nadal być nie powinno, 
a skoro już składnicę założyć postanowiono, na progu 
jej zostawić należy wszelkie sympatye 
i antypatye. 

Z przemówień zaznaczyć należy ciepłe przemó- 
wienie prof. Pabijana i rzeczowy głos p. Kolanki, który 
radził mniej mówić i namyślać się — gada się już dwa 
lata! — a raczej ochoczo wziąć się do praey dla zbożnego 
celu, nam bowiem nie słów, lecz czynów potrzeba. My 
ze swej strony zasyłamy: „Szczęść Bożel Obecny. 

Trąbki (bow. Wieliczka). Ktoby nie wiedział, jaką 
„metodą walczą socyaliści ze swoimi przeciwnikami, ten 
po przeczytaniu ostatniego „Prawa Ludu“, w którym 
znajduje się korespondencya o zgromadzeniu ludowców 
w Trąbkach (z którego wierne sprawozdanie zamieści- 
łem w poprzednim „Piaście“), zobaczy, że oszczerstwo 
najwstrętniejsze, przezwiska i kłamstwa są jedyną i wy- 
łączną bronią socyalistów. Pomijam to, że zupełnie nie- 
słusznie napadli gocyaliści p. Gagatka, dzięki któremu 
chłopi nie wygarbowali im w Trąbkach skóry, a podkre- 
ślę tylko tę część korespondencyi, w której socyalisty- 
czny pismak twierdzi, że chłopi słuchali z zainteresowa- 
niem jego bredni, a nie pozwolili mówić p. Gagatkowi. 
Otóż muszę stwierdzić, że chłopi, kiedy się dowiedzieli, 
że na sali znajdują się socyaliści, nie chcieli rozpocząć 
zgromadzenia i opuścili nawet salę, gdyż uważali sobie 
zą ubliżenie obradować z takimi ludźmi, jak Szpunar 
i inne szumowiny socyalistyczne. A kiedy socyaliści 
mimo wezwania sali zebrania opuścić nie chcieli, byliby 
ich oburzeni chłopi wyrzucili za drzwi, gdyby nie inter- 
wencya p. Gagatka. 

Ze sprawozdania w „Prawie Ludu“ wynikałoby, 
że w Trąbkach są sami socyaliści; tymczasem w naszej 


Średniawskiego, Witosa i i, którzy spostrzegiszy, ŻE 
Stapiński prowadzi ich na manowce, mie zawahali się 
wystąpić do ciężkiej walki ze szkodnikiem, wzywał 
wreszcie do zjednoczenia się ludu pod hasłem polityki 
narodowej, moralnej i czystej z wykluczeniem żywiołów 
przekupnych i korupcyjnych. Przemowę p. Dąbskiego 
przyjęli zgromadzeni oklaskami. 

Starał się bronić Stapińskiego wysłannik jego Kra: 
sicki, czynił to jednak widocznie z musu i bez przeko- 
nania. Przyłączył się do niego osławiony Stadnik, cze- 
piający się każdego, od którego się nie może spodzie- 
wać zarobku i z rozbrajającą szczerością usprawiedli- 
wiał Stapińskiego, twierdząc, że „trudno przecież oprzeć 
się pokusie pieniężnej*. 

To wyznanie wiary politycznej Stadnika przyjęli 
zebrani, znający jego „praktykę polityczną* hucznym 
śmiechem. 

Następnie przemawiał poseł tutejszego powiatu 
p. Lasocki, który ostro krytykował politykę Stapiń- 
skiego ostatnich czasów w sprawie reformy wyborczej, 
w kwestyi ruskiej i żydowskiej, nie zgadzał się na pro- 
wadzenie walki z duchowieństwem, wskazywał na zu- 
pełne zaniedbanie a nawet zwalczanie interesów ekono- 
mieznych chłopskich przez Stapińskiego, wreszcie potępił 
jego brudne interesa pieniężne. 

Wniosek p. Górowskiego o uchwalenie votum za- 
ufania p. Lasockiemu przyjęli zgromadzeni oklaskami. 
Następnie wystąpił p. Dąbal, akademik, z niejasną re- 
zołacyą, zawierającą napaści na b. ministra Długosza. 
!'Po wyjaśnieniach p. Łąckiego i p. Lasockiego, którzy 
(się uchwaleniu tej rezolucyi sprzeciwili — zaledwie 4 
ręce za nią się podniosty tak, że rezolucya ta upadła 
(a pan Dąbal się dziwił!). Poczem przewodniczący wobec 
już kilkugodzinnych obrad, uznał zgromadzenie ża za- 
i kończone. 


Najbliższe wiece: 


Zgromadzenie publiczne w Lanckoronie odbędzie 


wsi nie było, niema i nie będzie nigdy ani jednego so-|się dnia 21 b. m. © godz, 1 po południu. Na porządku 


cyalisty, a jeżeli jeszcze raz socyaliści poważą się 
przyjść do nas, to niczyje prośby nie pomogą i wypę- 
dzimy ich od siebie jako największych szkodników. 
Śmieszną jest równieź korespondencya z tego 
względu, że twierdzi, jakoby p. Gagatek przemawiał 
demagogicznie przeciwko Długoszowi, stwierdzić mu- 
szę, że p. Gagatek wytykał tylko socyalistom, że 
rzucają się na P, S. L. za należenie do niego paru ludzi 
bogatych, a dozwalają, by ich partyą rządzili szlachcice 
i żydzi-milionerzy. Chłop 2 Trąbek. 
Wiec Staplnszczyków w Grębowie (pow. Tarno- 


dziennym: 1) Zajścia w Stronnictwie ludowem; 2) wy- 
|bór komitętn gminnego; 3) wnioski. Na zgromadzeniu 
tem referować będzie redaktor Jan Dąbski. 
Zgromadzenie publiczne w Brodach koło Kaliwa- 
ryi odbędzie się dnia 21 b. m. o godz. 6 popołudniu. 
Na porządku dziennym: 1) Zajścia w Stronnictwie lu- 
dowem; 2) wybór komitetu gminnego; 3) wnioski. Re- 
erent: red. Jan Dąbski. | 
Tarnowiec ad Jasło. Komitet pow. P. 5. L. urzą- 
faza w dniu 17 maja b. r., t. j. w niedzielę o godzinie 2 
po poł. publiczny wiec P. S. L. w domu p. Adama 


brzeg). Rozeszła się wiadomość, że na wiec, zwołany | Wójcika Nr 79 w Tarnowcu, z następującym porząd- 
przez akademika Dąbala, przybył Stapiński. Wiadomość | kiem dziennym: 1. Zagajenie przewodniczącego. 2. Sy- 
ta wzbudziła zainteresowanie. Mimo słotnego dnia, zgro- |tuacya polityczna. 8. Organizącya komitetów gmin- 


madziła się znaczna iłość ludzi tak z samego Grebowa 
jak i okolicznych wsi. Przewodniczył p. Skrzypak, za- 
stępował p. Wał. Sajo. 

Pierwszy zabrał głos p. redaktor Dąbski, który 
w wymownych słowach przedstawił historyę ruchu lu- 
dowego w naszym kraju, przeszedł następnie do zdrady 
interesów ludowych przez Stapińskiego, zaprzedawaniu 
się jego konserwatystom, rządowi i t. d. a w szczegól- 
ności omówił sprzedaż praw politycznych chłopa za 
80.000 K, podniósł zasługi posłów chłopskich Bojki, 


nych. 4. Wnioski. 

Bracia Ludowey! Brak uświadomienia politycz- 
nego, brudna polityka jednostek robi między. nami ró- 
żnice, rujnuje bratnią zgodę, wtrąca nas w przepaść, 
my jednakże po myśli programu odrodzonego P. 8. L, 
postępując w imię prawdy i czystości sprawy polity- 
cznej, wyciągamy do Was bratnią dłoń i zapraszamy, 
do wspólnej pracy nad polepszeniem naszej doli. Przy; 
bywajcie zatem licznie na ten wiec. Komitet. 


p" RO | = 
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Z Podhala. 


Uroczystość narodowa na Podhalu. == Ruch ekonomiczny. 


Rocznicę Konstytucyi 3 Maja święciło całe Pod- 
hale nader uroczyście. Na pierwszy plan wybił się ob- 
chód w Nowym Targu, który miał charakter wię- 
cej ogólny, brała w nim bowiem udział ludność z po- 
wiatu, oraz przedstawiciele Polaków Spi- 
skich i orawskich i Węgrzy z Orawy. 
Górale spiscy byli też na obchodzie we wsi Manio- 
wach. 

W Nowym Targu zaczęła się uroczystość już 
w sobotę wieczorem pochodem młodzieży gimnazyal- 
nej i przemową w parku prof. Ogrodzińskiego. W nie- 
dzielę rano przybyły do stolicy Podhala okoliczne dru- 
żyny podhalańskie, ludność z powiatu i goście z Wę- 
gier. O godzinie 11 odprawił ks. Rosiewicz uroczyste 
nabożeństwo, a ks. Prażmowski wygłosił patryotyczne 
kazanie. Następnie rozwinął się barwny pochód, który 
ustawił się przed ratuszem, Tu z balkonu przemówił 
najpierw redaktor „Gazety Podhalańskiej", p. Feliks 
Gwiżdź, wskazując na wielkie zadanie, jakie winien 
spełnić lud polski na pograniczu Rzeczypospolitej. Na- 
stępnie, przywitany burzą oklasków, przemówił ks. 
Ferdynand Machay, rodak nasz z Jabłonki na Orawie. 
Mowa jego poruszyła lud i inteligencye do łez. Pod 
koniec mowy wzywał ks. Machay Polaków do pracy 
nad swem odrodzeniem i do niesienia pomocy w pracy 
nad odradzającym się ludem polskim na Górnych Wę- 
grzech. 

Po przemówieniach i defiladzie w Rynku, od- 
była się w salach kasyna miejskiego uczta, na cześć 
Polaków z Węgier i sąsiadów Węgrów, którzy licznie 
przybyli na naszą uroczystość. 

Po południu i wieczorem teatr i chór ludowy dał 
dwa przedstawienia sztuki: „W górę serca* — jedno 
bezpłatne dla Drużyn Podhalańskich i ludu z powiatu, 
drugie za niskim wstępem. Gra amatorów była dosko- 
nała. 

Tegó samego dnia odbyły się uroczystości naro- 


dowe w Czarnym Dunajcu, Chochołowie, Zakopanem, | 


Maniowach, w Krościenku nad Dunajcem i t. d. 
Wogóle Podhale ożywiło się w ostatnich czasach 
znacznie. Zimą odbywały się w Drużynach Podhalań- 
skich wykłady z zakresu rolnictwa, historyi, gospo- 
darki ekonomicznej i t. d. Przy tej sposobności powsta- 
ły Kółka rolnicze, Straże pożarne, Kasy Raiffeisena. 
Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć o Kasie Raiffeisena 
w małej wiosce, Ostrowsku, która istnieje od roku 
1908. W tych dniach odbyło się jej walne zgromadze- 
nie. Przy założeniu jej było 52 członków, obeenie liczy 
367 członków. Udziały wynoszą 3.266 K, wkładki 
220.626 K. Pożyczki wynoszą 107.260 K. Obrót ka- 
sowy w r. 1913 wynosił 348.871 K, zaś fundusz rezer- 
wowy 6.500 K. Do zakresu Spółki należą gminy: 
Ostrowsko, Waksmund, Gronków i Łopuszna. Zebra- 
niu przewodniczył, nauczyciel, p. Michał Pachucki, ka- 
syerem jest p. Antoni Kowalczyk, nauczyciel. 


Wiec ludowców w Nowym Targu. 


Nowy Targ, 12 maja. 
Ruch ludowy, organizowany przez odrodzone 
R, S. L, opanował już — można powiedzieć — całe 


Podhale i znalazł tu grunt najprzychylniejszy. Dowo- 
dem tego był wiec, odbyty w Nowym Targu dnia 11 
b. m. w poniedziałek, urządzony przez komitet powia- 
towy Polskiego Stronnictwa Ludowego. Mimo obrzy-, 
dliwej słoty i zimna, na wiec ten przybyli delegaci z 60 
gmin powiatu nowotarskiego w liczbie 478 (ponieważ 
wszystkich liczono przy wejściu), a wśród nich 42 wój- 
tów, kilku księży, nauczycielstwo ludowe i garść inte- 
ligencyi podhalańskiej, wogóle wszystko, co polity: 
cznie myśli, było na tym wiecu obecne. Obszerna sala 
„Sokoła“ nowotarskiego zapełniła się szczelnie delega- 
tami. Około godziny 1 wstąpił na trybunę prezes tym- 
czasowego komitetu powiatowego P. S. L. dr Chra- 
miec i rozpoczął wiec tradycyjnem: „Pochwalony Je: 
zus Chrystus“, — Przewodniczący opowiedział dzieje 
odrodzonego P. S. L., wymienił jego przyjaciół i wro- 
gów. Dłuższy ustęp poświęcił duchowieństwu, z którem 
P. S. L. chce żyć w zgodzie i razem z niem współpra- 
cować. 

W odpowiedzi na to ksiądz Krawczyński, 
dziekan i prałat z Ludźmierza, oświadczył, że ducho- 
wieństwo podhalańskie szło zawsze z ludem i dlatego 
poprze i współdziałać będzie ze zdrowym ruchem lłudo- 
wym. Oświadczenie to przyjęli zebrani hucznymi okla- 
skami. 

Referat o sytuacyi politycznej wygłosił p. J. 
Dąbski, powitany pizez górali szczerymi oklaskami. 
Mowca skreślił obecną sytuacyę polityczną w trzech 
zaborach, poczem opowiedział dzieje ruchu ludowego 
w Galicyi, jego zwycięski pochód, następnie opowie- 
dział historyę przeklętej pamięci zdrady p. Stapińskie- 
go, jego obalenie przez posłów ludowych i odrodzenie 
ruchu ludowego przez P. 8. L. Górale słuchali tego re- 
feratu z zapartym oddechem, a od czasu do czasu od- 
zywały się rzęsiste oklaski, jako dowód zgody na wy- 
wody mówcy. 

Po p. Dąbskim przemawiał ksiądz Madej, pro- 
boszcz z Białki, wyrażając życzenie, aby P. 8. L. dzia- 
łało w duchu katolickim, a wtedy duchowieństwo je 
poprze. 

Następnie przemawiali pp. Wojciech Roj z Za- 
kopanego i Józef Bednarczyk, wójt z Cichego, 
zachęcając w wymownych słowach do organizowania 
się w odrodzonem P. 8. L., poczem p. Józef Rajski, 
burmistrz z Nowego Targu, przedłożył po krótkiem umo- 
tywowaniu następujące rezolucye: 

„Zebrani na wiecu w dniu 11 maja w Nowym 
Targu ludowcy z całego powiatu nowotarskiego uchwa: 
lają, co następuje: 

1.Uznająckonieczną potrzebę jednolitej chłopskiej 
organizacyi politycznej, stoimy przy odrodzo- 
nem P, 8. L., grupującem się około gazety „Piasta“, 
Ubolewając nad rozłamem w P. S. L., spowodowanem 
haniebną zdradą wodza Stapińskiego, wyrażamy jednak 
żywe przekonanie, że wobec zakusów  wstecznictwa, 
wszyscy chłopi staną w zgodzie i jedności zapatrywań 
do koniecznej obrony i zdobycia swoich praw. 

2. My w przyszłości pójdziemy z otwartą przył- 
bicą, silni ideą zdrowego odrodzenia stronnictwa i po- 
lityki polskiej, opartej na zasadach wiary, silni karno- 
ścią, jednością i zgodą tak, że żadna siła nas rozbić nie 
zdoła! Niech o tem wiedzą wszyscy nasi przyjaciele 
i wrogowie. 

Zebrani dnia 11 maja ludowcv powiatu nowotar- 
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za 


skiego składają gorącą podziękę. posłom ludowym, któ- 
rzy wytrwali sztandar P. S8. L. z brudnych rąk p. Jana 
Stapińskiego i wyrażają im wotum ufności. Janowi 
Stapińskiemu wiec wyraża pogardę“. 

Rezelucye te przyjęto wśród burzliwych oklasków 
przez aklamacyę. poczem p. Ja worski z Czarnego 
Dunajca przedłożył następującą rezolucyę: 

„Zebrani na wiecu dnia 11 maja w Nowym Targu 
ludowcy z całego powiatu protestują jak najenergi- 
czniej przeciwko nie przedłożeniu do sankcyi cesar- 
skiej wybranych dwukrotnie i jednogłośnie przez Radę 
powiatowa prezesem i wiceprezesem dra Andrzeja 
Chramca i burmistrza Józefa Rajskiego, uwłaczające 
ieh czci obywatelskiej pogłoski piętnują, zwłaszcza, 
że obu tych obywateli uważają za najlepszych orędo- 
wników spraw powiatowych. . 

Zebrani wzywają posłów dra Jana Bednarskiego, 
radeę p. Józefa Ptasia i radcę dworu p. dra Germana, 
aby swym wpływęm zmusili rząd do uszanowania woli 
członków Rady powiatowej i całego powiatu“. 

Następnie p. Jaworski przedstawił sprawę 
organizacyi P. S L. w powiecie nowotarskim 
oraz wybór definitywnego komitetu pow. Skład tego 
komitetu zatwierdzono w składzie następującym: dr 
Andrzej Chramiec, prezes, Józef Rajski i Józef Bednar- 
szyk wiceprezesi, Wojciech Roj i Józef Kois sekretarze 
oraz kilkunastu członków komitetu. Komitet ten uzupeł- 
piony będzie automatycznie prezesami organizujących 
się komitetów gminnych na Podhalu. 

Następnie zabrał jeszcze głos p. Dąbski i ja- 
ko sekretarz P. S. L., wyraził — w myśl uchwały osta- 
tniej Naczelnej Rady ludowej P. 5. L. w Tarnowie — 
serdeczne pozdrowienie ludowi podhalańskiemu od P. 
S. L. Oświadczenie to przyjęli zgromadzeni długo nie- 
milknącemi oklaskami. Wśród serdecznego nastroju, 
zamknął przewodniczący dr Ohramiee zgromadze- 
nie krótkiem a serdecznem pozdrowieniem, poczem gó- 
rale rozjechali się w swoje góry, aby braciom swoim 
zanieść radosną wieść, iż na Podhalu powstała nowa 
zorganizowana siła ludu polskiego, która solidarną pra- 
cą wykuwać będzie naszej ojczyźnie lepszą przyszłość. 

i Góral. 


Z powiatów i gmin. 


„Na „Kółkach* do Sejmu. Widocznem jest, że Kle- 
mensiewicz chce zdobyć mandat do Sejmu z powiatu 
wielickiego za wszelką cenę. Ponieważ zaś wie, że ja 
się cieszę popularnoścą w powiecie i przypuszcza, że 
mogą kandydować, przeto rozpoczął robotę, aby mój 
wplyw w powiecie osłabić, a zarazem zwolenników so- 
bie zyskać. Oto zapisuje się na człoaka Kółek w powie- 
cie i zaczyna korespondować z członkami Kółek rolni- 
czych. Wiadomo mi, że oprócz do Kółka w Śiedziejowi- 
cach, zapisał się na członka Kółka w Mietniowie i pe- 
wiie i w innych miejscowościach to uczynił, Widocznem 
jest, że na Kółkach rolniczych chce wjechać do Sejmu; 
wiece rolnicze, które z pominięciem orgauizacyi roini- 
czych urządza, niemniej tego dowodzą . I właśnie jego 
cgarnął nagły zapał do pracy nad polepszeniem doli 
chłopa, a bezczelnis twierdzi w Nrze 17 „Prawa Luda*, 
„że lud ba:dzo rodejrzłiwem okiem spogląda na nagły 
zapał Tatary“, Ja pa zebraniu założycielskiem Kółka 


w Suchorabie wykazuję znaczenie organizacyi rolniczych, 
a towarzysz Klemensiewicz sobie to przypisuje. 

Jan Tatara, Wieliczka. 
Ze Suchoraby. Ze zdziwieviem przeczytaliśmy 
notatkę, umieszczoną w Nrze 17 „Prawa ludu*, w której 
opowiedziano o założeniu Kółka rolniczego w naszej 
wiosce w sposób, który nas oburzył. | 
Skutkiem zrozumienia, że w naszej gminie założenić 
Kółka rolniczego jest koniecznie potrzebnem, zwróciliśmy 
się do miejscowej p. nauczycielki, a ta do p. Tataj, 
aby przyjechał i Kółko u nas założył P. Tatara przy” 
był dnia 19 kwietnia powitany z radcścią, pouczył liczni8 
zgromadzonych o znaczeniu organizacyi rolniczyć 
i odrazu wpisało się 24 członków. W tem zupełnie nie* 
proszony zjawia się p. Szpunar, który chciał zara% 
zrobić z naszego zgromadzsania posiedzenie partyi socyś* 
listycznej, jednakże został wezwany do przerwania 
mowy i szczęściem zakończył ją wkrótce. 
W „Prawie Ludu“ pojawiła się jednak notatka, 
jakoby przemowa jego została przyjętą z zadowoleniem, 
następnie atakuje w niej p. Tatare, jakoby tenże przy“ 
był pozyskać nas dla swojej partyi i t. d. Otóż odpo” 
wiadamy, że p. Tatara przybył de nas usilnie o to pro- 
szony, że o żadnej partyi nic nam nie opowiadał, bo 
nie w tym cełu do nas przybył. 
Pana Szpunara i jego towarzyszy prosimy, by 
naszą wioskę raz na zawsze pozostawili w spokoju 
i dali nam pracować i budzić się do życia bez wska” 
zówek ich partyi, dla której u nas niema zupełnie 
gruntu. Piastowiec. 
Suchy Grunt (powiat Dąbrowa). Staraniem posła 
Kędziora rozpoczęto u nas w Suchym Gruncie kopać 
kanały, które miały na celu zbierać wodę z pól. Roboty 
te zaczęto już w kwietniu. Kanał przekopano obok łąk 
dziedzica Bogusza i nieco obok pastwiska gminnego, 
ą gdy dokopane do pól chłopskich, zaprzestano robót. 
Wprawdzie, gdy odnieśliśmy się z tem do posła Ke 
dziora, ten obiecał, że roboty około kanału tędą nadal 
podjęte. ; 
Jeszcze w styczniu b. r. obiecano nam, że i w in- 
nych miejscach przekopią nam rowy przez Poręby koło 
grzebowiska (długość 1 klm.) i przez Mostki (długość 
pół klm.), ale do tego jeszcze się nie myślą zabierać. 
Cały teren naszej gminy jest nizinny, i na polach wie* 
cznie woda stoi tak w jesieni, jak i na wiosnę, Z tych 
powodów musi się zasiewać późno na wiosnę, bo pługiem 
nie da się wjechać, a gdy się czasem wcześniej zasieje, 
to wymokuie. Wprawdzie przekopano nam już w nie- 
których miejscach i teraz tu jest prawie że sucho. 
Dlatego tą drogą zwracamy się z gorącą prośbą 
do Wydziału krajowego i do naszego kochanego posła 
Kędziora, aby wyżej wspomniane rowy zostały u naš 
przekopane. Mieszkańcy gminy Suchy Grunt: 
Wojciech Kupiec, wójt, Władysław Barioszck, Mar- 
cin Pikul, Jan Picu?, Jam Kupiec. 
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WE LWOWIE, ULICA SYKSTUSKA L. 17. -- TELEFON 1677 i 1678. 


Bardzo korzystna lokacya pieniędzy przez wkładki na książeczki wkładkowe od 20 koron począwszy na 


z wypłatą do 500 K dziennie bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. - 


Wkładki zamiejscowe przesyła się do Banku najlepiej przez Pocztową Kasę Oszczędn., której czeki Bank 
wysyła na żądanie bezpłatnie, tak, że na każdej poczcie pieniądze bezpłatnie do Banku wysłane być mogą. 


POŻYCZKI HIPOTECZNE! 


Najkorzystniejsza i najpewniejsza przesyłka pieniędzy z Ameryki wprost do nas lub do naszych zastępstw 
w Ameryce, których adresy każdej chwili na żądanie podajemy. Przesyłka zostaje następnie u nas opro- 
centowana, albo według zlecenia w kraju wypłacona. 


PP, Emigrantom zaleca się ten sposób przesyłania w ich własnym interesie, gdyż daje to największą pewność bezpieczeństwa, 


„POTOK crwa,matotu; przemstu Toora KAROLA JORDANA 
Wykonuje wszelkie transakeye wchodzące w zakres rolnictwa (komisowa W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 2. 


zptzedaż maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion oraz majątków M 

nonskich i realności miejskich), — Przyjmuje zastępstwa firm krajowych i zagranicznych wszelkiego zakresu, jakoteż 
ow. Ubezpieczeń pod bardzo korzystnymi warunkami. — Lokuje kapitaiy na wszelkich nieruchomościach, dopomaga 

d Zawiązywaniu Spółek rolniczych, handlowych i przemysłowych. — Udziela informacyi co do wszelkich posad, ułatwia 
Ostarczania robotników rolnych i fabrycznych. — Informuje o zawodach, osobach i firmach odnośnie do rolnictwa, 


handlu i przemysłu. — Korespondencya we wszystkich językach. 11—26 


 RANDAŻE RUPTUROWE ANTONI M. MIRKIEWICZ 


bardzo - : . ; 
praktyczne, znakomite dla osób cierpiących , 
NA przepukliny pachwinowe. Paski bez żadnych 13—52 KRAKÓW, UL. MOSTOWA L. 4. 


' Prężyn bardzo lekkie, jakoteż i sprężynowe  gyarancya ogólna. Liczne uznania. Listowne objaśnienia. Ostrzega się przed 
| az pasy brzuszne, poleca znany bandażysta  błagą niefachowych, którzy wprost wyzyskują. — Na żądanie wyjeżdżam. 
EE U MERINO WYW 1.20 


E 2 RZ z pe kc nowej ustawy i połączonych z nią 

HEER ulg i udogodnień, udziela wszelkich informacyj 
í È ustnie i pisemnie, oraz sporządza odnośne poŁ+ 

s w dania tanio i bezzwłocznie pierwsze ©. k, koncos, 


BIURO DLA SPRAW WOJSKOWYCH emer. maj. A, KORNBERGERA i MOSCHENIEGO w Krakowie, ul, Garncarska 16, 


IT. 


L. 1151. 


z 


Myślenice, dnia 25 kwietnia 1314 r, 
OG ŁOSZI SZENIE! 


| 
Gmina miasta Myślenice sprzeda z wolnej ręki dom piętrowy mu- 
rowany w Rynku, o dwu frontach, nadający się także na hotel 
i na zajazd, którego tutaj niema, za cenę ponad 50 tysięcy koror 
Bliższa wiadomość w Magistracie. 
Oferty wnosić należy do 25 maja b. r. wraz z wadyum 10 proc. ceny oferowanej 


SYNDYKAT ROLNICZY | 


W KRAKOWIE I WE LWOWIE 


Poleca MASZYNY ROLNICZE: Pługi jedno i wieloskibowe, Brony polowe i łąkowe, 
Kultywatory sprężynowe Sacka i inne, Walce gładkie i kolczaste, Siewniki do nawozów 
oryginalne „Westfalia“, Siewniki i Młynki do zbóż, tudzież wszelkie inne narzędzia roln. 


Burmistrz: | 


E. Klebert. 


— 
anmenm 


x 


Spółki handlowo-rolnicze, a m.: w Bochni, Chochołowie, Rajbrocie, Trzcianie, Zassowie, Żegocinie, 
następnie „Miarka“ w Brzesku, „Łan“ w Dąbrowej, „Żniwo* w Dębicy, „Sierp“ w Gorlicach, „Roł- 
nik“ w Jaśle, „Jedność“ w Krakowie (filia „Jedności* w Podgórzu), „Skiba* w Kętach, „Pług“ 
w Kolbuszowej, „Snop“ w Krośnie, „Kosa“ w Limanowej, „Kłos“ w Mielcu, „Niwa“ w Myślenicach, 
„Zagon* w Nowym Sączu, „Podhale“ w Nowym Targu, „Rola“ w Skawinie, „Kmieć“ w Strzyżowie, 


SZ okazya!! 


Zamiast 20 K 
tylko 4 K50h 
į prąwdz.złotem 
pozłacany, pła- 
ski kawalerski 
zegarek męski, 
metalowy, pro- 
mieniowy cyferblat. Wykoń. 
czenie, jak prawdz. złoto. Za 
trwałość i dobry chód 8-letnia 
EE gwarancya. — Cena 

4:50, 3 sztuki K 12:25. Od- 
powiedni elektr. pozłacany 
łańcuszek męski darmo. Je- 
żeliby zegarek nie miał się po- 
dobać, to zwracam pieniądze, 


MICHAŁ HOROWiCZ 
Kraków, ul, Dietla L. 61. 


Najlepsze pokrycia duchowe 


wyrób chrześcijański 
ołomuniecki łupek 
„ROLIT“ 


wyrobu firmy Obrański l Prucek 
w Otomuńcu, lekkie, ogniotrwa- 
łe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom 
miernym, dostarczają w ka- 
żdej ilości miejscowe zastęp- 
stwa i składy. 5—18 


Generalne zastępstwo i Głó- 


wne składy „Rolitu“ Kra- 


ków, uł. Dietlowska L. 95. 
Nr. telefonu 3265, 


Andrzej Różycki 
Kraków, Sławkowska 22. 


Fabryka wyrobów 
masarskich poleca: 


kiełbasę siekaną . po K 1:80 

W krajaną . po „ 2'30 
słoninę è . . . po „ 175 
smalec . . o . po p 180 
wędzonkę surową po „ 1:90 


Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 6—10 


„Gleba“ w Tarnobrzegu, „Plon“ w Tarnowie i „Siejba* w Żywcu, mają wszystkie artykuły rolni- 
cze ze Syndykatu rolniczego i dostarczają ich również rolnikom po najniższych A 


AN 


IGNACY CYPRES 
W key ul. Szewska 13/14 


daje towa” 
Sprzadaj wa 


ii y Rom. i A 
z Marką Splendit, adzy płaski 
modny kawalerski, z metalowym 0% | 
ferblatem 36 godzin idący, azwaj os 
ski werk. z łańcuszkiem K 470. 57 
bray Roskopf o trzech kopertach, DA 
dze silny K 11-— Stalowy dams ski sz, l 
montoir K 7'80. — Budzik I 
KS- Łańcuszki srebrne od K 


Bogato ilustrowane cenni 
na żądanie darmo i opłatnie« 


14—14 | 


A 


| 


SŁOMĘ, SIANO, ZBOŻEJ mz: 


i inne artykuły rolnicze 
najlepiej spieniężyć można przez 
Włościański Związek producentów paszy i zboża |% 


w Krakowie, Radziwiłłowska 8. - Filie: Tarnów, Tar-|$ 
gowa 13. Jarosław, Słowackiego 34. Lwów, Wałowa 14.15 


Włościański Związek objął dostawy siana i słomy |; K k 

dla armii w Krakowie, Tarnowie, Jarosławiu i Lwo- Z r a u S e m 
wie; wchodzi w stosunki handlowe tylko z człon- |$ 
kami, płacąc im jak najwyższe ceny. Włościanom |% 


NE wii O ye | Karawanowe 
Ë EB 
iz Dzbankiem 


Po wsiach zakłada swoje oddziały roln.-handlowe. 
1—52 Zgłaszać się pod adresem: : 
Włościański Związek producentów paszy i zboża!| 
w Krakowie, ulica Radziwilłowska L. 8, ll-gie piętro. 
(Osobiście lub pisemnie). (Osobiście lub pisemnie)' 


z fabryki 


Komu potrzeba materyi * pianie, bieliznę, pościel. 


chusteczek, ręczników i t. p. — Proszę zamówić St. Rożnowskiego 


wyrób z polskiej tkalni ANTONIEGO BARUTA pod r i 

opieką św. Józefa w Korczynie koło Krosna w Galicyl. w Krakowie. A p 
E5 10—14 

Wy oby te są mocne i trwałe, ponieważ nici we dwoje są kręcone, g 


a ceny bajecznie nizki3. Nie kupujmy żydowskiej lichoty, popierajmy CENNIK! NA ŻĄDANIE GRATIS. i 
przemysł krajowy, kupujmy u naszych braci rodaków, precz z żydami : 
Towar, któryby się nie podoba}, wymienia się lub zwraca pieniądze. ER EPEE "A OT O Z OTO WODE 


BBBBBDDBBDDBADDDODBO || opjęismy wyłączne zastępstwo sprzedaży | 
«> D E WW ZR. Mączek kostnych odklejonych i nie- 


Mż | a 7 || odklejonych Akcyjnego Towarzystwa 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T|$ Zakładów Chemi h STREM“ 
Publiczność, że z dniem 1-go stycznia 1914 kupiłem JĘ AMAGOW emicznych „ 


na własność firmę: „Dom Rolniczo-Handlowy i Komi-|] w Warszawie. ad 
sowy „FLORA“ w Tarnowie" i sprzedawał będę nasiona |f d 
tolnicze pierwszej jakości i nawozy sztuczne pod kon- |] 
trolą stacyi doświadczalnych, maszyny rolnicze pierwszo- 
rzędnych firm, oraz węgiel kamienny krajowy i górno- | § Sypdikat „yw w Krakowie. 
śląski. Zarazem zastrzegam się przeciw pogłoskom, przez 
niesumieńnych konkurentów rozsiewanym, jakoby firma, Eri A zastę 


Szczegółowe warunki na żądanie, 


k h stwo Eene fabryki Ludwika Hatacheka 
przeze mnie nabyta, przeszła w żydowskie ręce, Jako w Wöcklabruck pokrycia domów, zwanego 


długoletni kierownik tej firmy, nabyłem ją obecnie na ETERNIT. 2—5 


własność i jak dotąd, tak i nadal zawsze chętnie, rze- Zastępstwo sprzedaży mam na cały powiat myślenicki, Zga: 


telnie i szybko wymagania swych P. T. Odbiorców dran się po najtańszej cenie i na wypłat, 30 K za 100 sztuk 
bed kal w Kalwaryi, lub 3 K 50 h za 1 m kw. — Kto ehce pokryć 
gag zaspokaja. dach ładnie, egniotrwale, lekko I mocno, niech się uda do swojego, 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. katolika- Adres mój: WALENTY WILKOŁEK, Jawornik, p. Myślenice. 


Publiczności — kreślę się PARCELACYA 
Sto morgów gruntów i łąk t. klasy jest w mniejszych i większych 
2 wysokiem poważaniem RATY w odległości 6 km. bitym goiojhcem od Pekon, 
po K 1.450 — za mórg do sprzedania. Połowa ceny kupna 
10—26 EUGENIUSZ SCHWEINITZ. może być na dłuższe lata rozłożona do spłaty. 
Zgłoszenia wprost do właścicieła: 12—26 


RBD BB BH BGBWAG|E. ŚMIECHOWSKI - Kraków, ul. Zyblikiewicza L. 20 


Koncesyenowane reskryptem c. k. Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych z dnia 
9-go sierpnia 1898 roku, L. 3647 


Towarzystwo 
Wzajemnego kredytu 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


TA | 
Ludowe Towarzy któ 
Wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie, 
ulica Leona Sapiehy L. 9 


udziela członkom swoim, ubeznie- 
czonym w „WIŚLE, pożyczek 
na weksle lub skrypta dłużne 
na najniższy pracent i najdo- 
godniejsze warunki spłaty. 


Przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki i płaci od nich 5 proc. 


Podatek rentowny opłaca Towarzy- 
stwo z własnych funduszów. Udziały 
członków przynoszą dywidendę. 20 


zasługuje na poparcie, 
jako najtańsze, krajo- 
we Tow.asekuracyjne. 


l | Ważne dla Panów kowali! 


GAZOWNIA | 


MIASTA TARNOWA 


DACHÓWKA: "AS "ASBESTOWA - 
MAI. vgniolrtwa ła; tękka,, 
piekn : 


anie uwaga teparacyć 


poleca 


pierwszorzędnej jakości, po ce- 
nach od 1-go kwietnia 1914 roku 
znacznie zniżonych. 


| Ważne dla Panów kowali! kowali | 
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